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przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem' ponie- 

dziaJków i dni poświątecznych

Administracya < Ekspe- 
dyoya:

) ny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
M. — R. Mozae, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straaaburgu, 

Gdańska, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemnitz), Koloi j, Lubece, Norymberdze. — H a tai Laffite A

Przedpłata kwartalna
wynoal w Poznaniu marek 4, u* 
itiich pocztach ceaarztwa niemi-ck: 
i w Auatryi marek 6 (zob. Rei tanga-rreu- 
liate p. 1894 Abtheilnng IL t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem paeaytkL

Cena ogłoszeń
wynoal 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajchmann i Prendler, w Warazawie ulica 8enatoraka 
Haaaenztein & Vogler w Bazylei, Dreźnie,

8tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Haw, n w Parvźn nluce de la Bouree 8.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek S.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,59.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Na mocy umowy z księgarnią Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie mogą 
abonenci „Kuryera Poznańskiego“ za 
pośrednictwem Redakcyi nabywać po­
śmiertne wydanie dzieł Teofila Lenarto­
wicza, ozdobione portretem poety i po­
przedzone jego autobiografią, w dwóch 
sporych tomach. Cena wydania broszu­
rowanego 7 m. w ozdobnej oprawie 
w płótno angielskie ze złoceniami 9 m. 
Na przesyłkę prosimy ewentualnie na­
desłać 50 fen.

Przypominamy także „Wspomnie­
nia Polskich Czasów, dawnych i później­
szych“ przez Eu.....go Hcleniusza. To­
mów 2 (str. 461 i 431.) Cena 7,50 m. 
(z przesyłką m. 8.)

Cały dochód ze sprzedaży przezna­
czony na budowę kościoła Serca Jezu­
sowego w Czerniowcach.

Nabywać można w naszej Redakcyi.

Poznań, 27 marca.

Z bieżąc&j chwili.
Wielkie tumulty, jakie odbyły się w czwartek 

1 piątek w stolicy węgierskiej z powodu śmierci Ko- 
słuta, spowodowały rząd do poczynienia energi- 
Mnych zarządzeń, celem zapobieżenia dalszym de- 
fflonst-acyom i stłumienia rozruchów w zarodku. Cała 
ibrojna siła, wojsko i policya, została do czynu 
przygotowaną, tak, iż Budapeszt podczas świąt miał 
raczśj wygląd obozu wojennego, niźli stolicy kraju, 
Pogrążonej w żałobie. Prezjdyom miasta wydało 
?Qtowe rozporządzenie, zakazujące wszelkich zebrań
1 pochodów, oraz wzywające obywateli, aby rozka­
zom czynili zadość i aby unikali wszelkich zebrań, 
trudno bowiem odróżnić winnych od niewinnych.

Z Budapesztu i Turynu otrzymaliśmy następu- 
JSOe telegramy:

P Peszt, 24 marca. Wskutek wczorajszych de- 
toonstracyi kilka oddziałów [konnicy i piechoty opu­
ściło koszary i przeciągało przez ulice. Wieczorem 
odbyło się kilka demonstracyi na rozmaitych pun­
ktach; demonstranci wybijali szyby, rozbijali latar­
ko i rabowali składy. Wojsko było kilkakrotnie 
kuiewolone wystąpić przeciwko tumultantom. Do po­
ważnych starć przyszło przed operą, gdy usunięto 

n’ój chorągiew żałobną. Konnica uderzyła na tłum
autkiem czego wiele osób zostało poranionych.
.. Później nieco wojsko zagrodziło najważniejsze 

“lice, o godzinie 9* 1 * * * */» demonstranci zbierali się tylko 
’ Pobocznych uliczkach. Klub dziennikarzy zawę­
żał publiczność, aby się usuwała od wszelkich roz- 
cuów. Ulice opróżniły się około godziny 101/».

. Budapeszt, 24 marca. Podczas wieczornych 
®onstracyi aresztowano wczoraj 36 osób i pora- 

m°no 40 osób.
, „Budap. Corr.“ donosi, że rząd postanowił nie 

chorągwi żałobnych na żadnym budynku 
odbvtW°Wjm- Ód niedzieli będą się w każdym razie 

tearalne przedstawienia, które będą prze- 
i wDj iyfco w dniu przewiezienia zwłok Kossutha
’ dniu pogrzebu.

PtZł r 7 sklepy, między nimi sklep z porcelaną 
Wici D le^ Króle wskiój, zostały przez motłoch całko-

e zrabowane.
rOłr 24 marca. Aby zapobiedz ponownym
dzone °m’ wszystkie ulice zostały wojskiem obsa-

Beszt, 24 marca. Izba wyższa przyjęła do

wiadomości uchwałę sejmu co do pogrzebu Koszuta. 
Marszałek podnosił zasługi Koszuta i oświadczył, że 
jeźli, zapominając o błędach, z uszanowaniem wspo­
mina się o zasługach Koszuta, to nie uchybia się 
pizez to niezłomnej wierności i przywiązaniu, jakie 
się monarsze należą.

Turyn, 24 marca. Zwłoki małżonki i córki 
Koszuta zostały tu przywiezione dzisiaj przed połu­
dniem. Kwiatami okryte trumny przyjmowali na 
dworcu synowie; następnie odwieziono je na cmentarz, 
zkąd ze zwłokami Koszuta zostaną w środę odesłane 
do Pesztu. Przybyło tu wielu Węgrów.

Turyn, 25 marca. Prefekt wyraził synom 
Koszuta kondolencyą w imieniu króla włoskiego.

Turyn, 26 marca. Przybyła tu deputacya 
władzy miejskiej Budapesztu i rodzinie Koszuta wy­
raziła w imieniu ojczyzny kondolencyą, a na trumnie 
zmarłego złożyła wieniec.

Od kilku dni trwające przesilenie ministeryalue 
w Belgii nie spowoduje, jak się zdaje, żadnych 
zmian w gabinecie. Król belgijski powrócił osta­
tecznie do swój rezydencyi i w piątek przyjął pre­
zesa ministrów Beernaerta, który zdawał królowi 
sprawę z wypadków, jakie się podczas jego nie­
obecności wydarzyły. Poznawszy położenie, król 
nie przyjął dymisyi Beernaerta, a gdy tenże obsta­
wał przy zamiarze ustąpienia, król powołał do siebie 
resztę członków gabinetu i prosił ich, aby prezesa 
gabinetu spowodowali do cofnięcia dymisyi.

Także na sobotniem posiedzeniu rady ministe- 
ryalnój, król belgijski domagał się stanowczo, aby 
Beernaert pozostał na swem stanowisku. Ministro­
wie przyłączyli się do przedstawień królewskich, ale 
Beernaert pozostał nieugięty w swem postanowieniu. 
Przypuszczać jednak należy, że prezes ministrów 
zdecyduje się ostatecznie pozostać przy sterze nawy 
państwowój, zwłaszcza, że tego dopominają się kato­
licy i przygotowują zarówno w Brukseli jak i na 
prowincyi manifestacye na cześć Beernaerta.

Już w sobotę zaznaczyliśmy, że powstańcy 
brazylijscy, aczkolwiek utracili flotę w porcie Rio 
de Janeiro, nie myślą zaprzestać walki, ale że or­
ganizują się w poszczególnych stanach i walczą po 
części z powodzeniem przeciwko wojskom rządowym. 
Wedle dzisiejszych telegramów z Monte wideo, po­
wstańcy zdobyli świeżo oszancowaną miejscowość 
Santa Maria, przy czem armia rządowa poniosła 
ogromne straty. Z Desterro donoszą, że admirał 
Melle został proklamowany na następcę Leorena, 
szefa rządu prowizorycznego, i postanowił kontynuo­
wać walkę. Wreszcie z Rio de Jenairo otrzymu­
jemy wiadomości, że stronnictwo rządowe występuje 
tam nieprzyjaźnie względem cudzoziemców, zwłaszcza 
wględem Anglików i Portugalczyków.

* W sprawie ściślejszych wyborów w między- 
rzecko-babimojskim okręgu wyborczym tak piszą do 
„Germanii“:

„Ściślejsze wybory między ks. Szymańskim 
a jego przeciwnikiem p. Dziembowskim, mają się, 
jak wiadomo, odbyć 31 marca r. b. Ubolewać na­
leży, że ten termin tak znacznie wysunięto, ponie­
waż zaraz po świętach wielkanocnych mianowicie 
polscy robotnicy wynoszą się z powiatu, udając się 
na zachód za robotą. Byli tu u nas posłowie do 
parlamentu, dr. Bachem i książę Radziwiłł i przema­
wiali do wyborców, którzy ich jaknajsympatyczniój 
słuchali. Takie wiece są, zwłaszcza u nas, bardzo 
pożyteczne, gdyż one to nietylko łączą z sobą kato­
lików obydwóch narodowości, ale nadto zachęcają do 
obrony naszych najdroższych interesów i budzą 
w nas przekonanie, że my także mamy w parla­
mencie mężów, broniących rzeczywiście tego, co nam 
wygłaszają. Inaczój odzywają się oni jak Ablwardt 
i tow., którzy jedynie po to do nas przychodzą, aby 
co do kwestyi religijnych miodem smarować usta, 
celem pozyskania głosów naszych. Przekonaliśmy 
się, czego się to po tych panach spodziewać możemy. 
Wyzywali oni poprzednio pana Dziembowskiego, 
oszczędzając bardzo zręcznie naszego kandydata, 
a teraz pod niebiosa wynoszą p. Dziembowskiego 
jako prawdziwego niemieckiego męża, mogącego je­
dynie uwolnić powiaty międzyrzecki i babimojski z rąk 
„polskiego proboszcza z Dąbrówki“. Byłoby bar­
dzo pożytecznem, gdyby tu częściój urządzano 
wiece katolickie. Może się znajdą mężowie, któ- 
rzyby się podjęli tego wzniosłego zadania, a wtedy 
niewątpliwie osiągnęlibyśmy inne rezultaty wyborcze. 
Przecież tu jest ludność katolicka w większości! 
Już od dawna powinnibyśmy byli przeprowadzić na­
szego kandydata. Gazety niemieckie wołają, że ten 
okręg był od wielu lat w ręku Niemców, a obecnie 
zagraża niebezpieczeństwo, że go Polacy zdobyć 
mogą.

Jak konieczną jest rzeczą, aby katolicy Polacy 
i Niemcy szli z sobą ręka w rękę, tego dowodem 
katolickie stosunki w szkołach tych powiatów, do­
wodzące nam, jakie to jest równouprawnienie w 
wiejskich szkołach ludowych. Przypatrzmy się in- 
spekcyi szkólnójl

Nad wszystkiemi szkołami katolickiemi mają 
inspekcją protestanccy inspektorowie. Nadto wi­
dzimy, że dla garstki ewangielickich dzieci powstają 
piękne, wygodne szkoły, a ileż to dzieci katolickich 
musi wśród słoty i zawiei daleką drogę robić do 
szkół katolickich w innych gminach położonych! 
Szczególną opieką cieszą się katolicy w Strzyżewie

pod Zbąszeniem. Tam to od dziesiątków lat muszą 
dzieci katolickie chodzić do szkoły ewangelickiej. 
O wybudowaniu szkoły katolickiej niema ani myśli, 
chociaż są pieniądze i dawniejsza stara szkoła kato­
licka wraz z rolą szkólną. Nie chcąc się szerzej 
rozwodzić, wymieniam tylko tę jednę szkołę. — 
W innych miejscowościach równie niepomyślne są 
stósunki dla katolików. Te stósunki przemawiają 
zbyt wymownie, to też wobec tych rzeczywistości 
wyborcza odezwa p. Dziembowskiego, wydrukowana 
u J. Wolftsohua w Wolsztynie, chyba uśmiech wy­
wołać może. Bo któżby z katolików nie rozśmiał 
się, czytając np. taki ustęp: „Katoliccy wyborcy 
narodowości niemieckiej! Tu nie chodzi o to, czy 
katolik, czy ewaDgielik ma być wybranym. (Oho!) 
Walka kulturna została ukończoną. (Doprawdy!) 
Kościół katolicki ma te same prawa, co ewaDgie- 
licki. (No! no!) Chodzi o to, czy Polak, czy też 
Niemiec, ma być wybranym!“ — Tak nie jest, bo 
chodzi o to, czy przejdzie katoLk, lub antikatolik! 
Walka kulturna nie jest bowiem ukończoną; Kościół 
katolicki nie ma jeszcze tych samych praw, jakie 
ma protestantyzm, nie traktuje go się też podług 
równych zasad! To wykazały najciemniejszemu roz­
prawy w Izbie poselskiej nad etatem ministerstwa 
oświecenia. Właśnie wolnokonserwatywne stronni­
ctwo, czyli stronnictwo Rzeszy, do którego p. Dziem­
bowski należy, także w czasie tegorooznych obrad 
nad tym etatem z pogardą odrzucało sprawiedliwe 
zażalenia katolików. Z tego można się przekonać, 
jaką to wartość mają przyrzeczenia owój szumnej 
odezwy wyborczej. Któżby bez wszystkiego wierzył, 
że wolnokonserwatywny p. Dziembowski pragnie 
„każdemu wyznaniu przyznać zupełne prawa?“ 
Czyż to ón wyraźnie przyrzekł nam katolikom, że 
będzie się dopominał usunięcia tutejszych stósanków 
szkólnych nieparytetycznych, poprawienia ustaw wy- 
danyoh przeciw zakonom lub zniesienia justawy anty- 
jezuickiój ? My wiemy bardzo dobrze, że tego spo­
dziewać się możemy jedynie po ks. Szymańskim, 
który też jest naszym kandydatem, na którego jak 
jeden mąż głosujmy w przyszłą sobotę, dnia 31-go 
marca.“

Niechaj katolicy obydwóch narodowośoi dokła­
dają wszelkich sił, aby przeszedł nasz kandydat, 
ks. Szymański, bo przecież p. Dziembowski jako 
protestant i należący do stronnictwa najnieprzy- 
jaźniejszego katolikom, nie daje nam najmniejszój 
rękojmi, aby w sejmie bronił spraw katolickich Ko­
ścioła i szkoły.

Oj.a świstsn Leona XIII
list okólny do Biskupów polskich.

Czcigodnym Braciom 
Arcybiskupom i Biskupom polskim

Papież Leon XIII
pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie.

Czcigodni Bracia! Już od dawna żywiliśmy 
gorące pragnienie, sbyśmy przy sposobności dać wam 
mogli szczególny dowód Naszój miłości i troskliwości 
podobnie, jak to czyniliśmy od czasu do czasu wzglę­
dem innych narodów katolickich, wysyłając do ich 
Biskupów osobne listy z napomnieniem apostolskim. 
Albowiem naród ten cały, różniący się plemieniem, 
językiem i obrządkiem religijnym, otaczamy, jak to 
już gdzieindziej wypowiedzieliśmy, jedną i tą samą 
pieczą i staraniem; wyśleliśmy zawsze jak najlepiój 
o tym narodzie, którego świetne czyny żyją w pa­
mięci świata, a którego uab żoOść zjednoczona z nie- 
zachwianem do Nas zaufaniem jest nam znana. — 
Bo pomiędzy inntmi zasługami pozostaje słusznie 
przednia sława ojcom waszym, którzy przelękłą Eu­
ropę od napaści potężnych nieprzyjaciół chrześciań- 
stwa zasłaniali sweroi piersiami, walcząc na czele 
w sławnych bitwach, jako najgorliwsi obrońcy i naj­
wierniejsi Stróże wiary i cywilizacji. O tych da­
wniejszych zasługach wspomnieliśmy publicznie 
z radością przed kilku miesiącami, — kiedy 
niektórzy z pośród Was, Czcigodni Bracia, przy­
wiedli do Nas z swego kraju nabożne tłnmy wier­
nych, aby Nam złożyć hołd i życzenia, które to 
nader piękne świadectwo Waszój wiary dało Nam 
wielce miłą sposobność powinszowania nawzajem 
Polsce, że w biegu licznych a ciężkich wypadków 
zachowała skarb wiary ojczystój nietknięty i nie­
skażony. — Jeżeliśmy świętą J6j sprawę, ile było 
w Naszój mocy, popierali zawsze, to pragniemy, 
abyśmy to i nadal czynić mogli, i obecnie zamie­
rzamy to uskutecznić: mianowicie z tego powodu, 
iżby wyznanie Naszój troskliwości o Was stało się 
Kościołowi jawniejszem, a również, iżby serca Was 
wszystkich utwierdziły się i wydoskonaliły w spra­
wowaniu obowiązków wiary katolickiej przez wzmo­
żenie cnoty i zwiększenie środków. Postanowiliśmy 
to zaś uczynić z tem żywszą nadzieją, iż dowiedzie­
liśmy się i wiemy, z jaką to przezornością, Czcigodni 
Bracia, zwykliśeie wykładać Naszą wolę i Nam słu­
żyć i w jakim zamiarze usiłujecie bronić i pomnażać 
najwyższe dobra Waszych owieczek. Tak jak pra­
gniemy, aby praca ta wydała znakomite owoce, 
niechże Bóg, który Nas do mówienia pobudza, raczy 
łaskawie udzielać śwój pomocy.

Dobrodziejstwo boskiej prawdy i łaski, które 
rodowi ludzkiemu Chrystus Pan przyniósł wraz z re- 
ligią swoją, jest tak szczytne i pożyteczne, że z niem 
żadne inne w żadnym innym rodzaju zestawione,

a cóż dopiero porównane być nie może. Skutki tego 
dobrodziejstwa są różnorodne, jak wszyscy wiemy, 
i bardzo zbawienne i w cudowny sposób oddziały­
wają na jednostki i masy, na społeczność domową i 
publiczną, przyczyniając się do zwiększeaia pomyśl­
ności w tem niepewnem życiu i do osiągnięcia szczę­
śliwości w życiu wieczuem. A z tego zaraz poka­
zuje się, że ludy obdarzone wiarą katolicką, jako 
najwyższego ze wszystkich dobra przez nią dostę­
pują, tak też przejmują na siebie największy ze 
wszystkich obowiązek czczenia jój i kochania. Za­
razem atoli okazuje się, że rzecz nie jest tego ro­
dzaju, iżby czy to jednostki, czy państwa całe mogły 
mieć tę otuchę, iż ją wedle swego sądu wyznawają 
jak się należy, — jakim zaś się to ma dziać sposo­
bem, na podstawie jakiój nauki, w jakim porządku, 
to oznaczył i rozkazał sam boski twórca religii: to 
jest pod przywództwem i kierownictwem Kościoła, 
który przez niego samego jako kolumna i podpora 
prawdy ustanowiony został (I Tim. III, 15), i przy 
jego nadzwyczajnej pomocy przez wszystkie wieki 
rozwijał się i rozwijać się będzie, wedle przyrzecze­
nia, wiecznie: A oto ja jestem z wami po wszystkie 
dni, aż do skończenia świata (Mat. XXVIII, 20). 
Słusznie przeto wytrwał naród Wasz w tak wielkiej 
czci dla religii od dziadów i pradziadów, ponieważ 
zawsze najwierniejszy był matce Kościołowi i równie 
posłuszny Papieżom rzymskim oraz świątobl. Biskupom, 
których tamci mocą swój władzy mu wyznaczali. 
Skąd jak liczne na Was spłynęły dobrodziejstwa 
i zaszczyty, jak skuteczne w niepomyślnych chwilach 
otrzymywaliście pociechy, jak wielką dziś jeszcze zy­
skujecie pomoc, sami we wdzięcznem trzymacie sercu, 
sami wdzięcznie wyznajecie.

Codziennie pokazuje się, jak bardzo zależy na 
tem w życiu narodów i monarchów, czy Kościół ka­
tolicki traktowany jest z należytym szacunkiem 
i czcią, czy też znieważany przez niesprawiedliwość 
i pogardę. Ponieważ bowiem w nauce i zakonie 
ewangelii zawarte są przepisy pomocne do zbawienia 
i doskonałości człowieka, tak w wierze i rozpozna­
niu, jak w praktyce i życiu codziennem; i ponieważ 
tę naukę i ten zakon może Kościół na mocy prawa 
Chrystusowego przekazać i religią uświęcić; przeto 
on sam z rozporządzenia bożego posiada wielką 
władzę rządzenia społeczeństwem ludzkiem, w którem 
i opiekunem jest szlacbetnój cnoty i sprawcą naj- 
wybrańszych dóbr. Atoli Kościół, któremu z zrzą­
dzenia Bożego przewodniczy Papież rzymski, tak 
jest dalekim od tego, iżby sobie na mocy tak roz- 
ległój powagi mógł przywłaszczyć cokolwiekbądź 
z obcego prawa lub zgodzić się na czyjeśkolwiek 
nieprawe zakusy, że raczój z własnego prawa 
opuszcza przez pobłażanie; a najwyższym i najniż­
szym z mądrą radząc sprawiedliwością, okazuje się 
dla wszystkich władzcą i ojcem najtroskliwszym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W sprawie Emigracyi Polskiój w Stanach Zjednoczonych.
Jak to już wszystkim dobrze wiadomo, uformo­

wał się w roku 1892 we Lwowie pewien komitet, 
celem zajęcia się sprawą emigracyi i zbadania sto­
sunków jój, szczególnie w Stanach Zjednoczonych 
północnój Ameryki. Komitet ten, złożony z mężów 
wybitnych w spółeczeństwie, a posłów do sejmu ga­
licyjskiego i do parlamentu wiedeńskiego, wysłał je­
szcze w roku 1892 z ramienia swego i z mandatem 
p. dr. E. Dunikowskiego, profesora uniwersytetu 
lwowskiego, do Ameryki, polecając mu gruntowne 
zbadanie pod każdym względem stanu i stosunków 
emigracyi polskiój. O ile się p. dr. Dunikowski z 
tego zadania wywiązał, trudno na razie osądzić. 
Miesięczny pobyt w Ameryce i to tylko w głównych 
miastach, nie wystarczy, aby zbadać stosunki emi­
gracyi polskiój, rozrzuconych po całych Stanach od 
Atlantyku aż do Oceanu Spokojnego, od Meksyku 
aż po za Kanadę. Jego zaś broszura: „Wśród Po­
lonii w Ameryce“, która jest niby sprawozdaniem z 
tój wycieczki, na razie zabawić może, ale o prawdzi­
wych stosunkach emigracyi bardzo słabe da wyo­
brażenie.

Pan dr. Dunikowski w swoich mówkach stoło­
wych, szczególnie w Chicago i Milwauke mówił płyn­
nie i pięknie o wielu rzeczach. Wszyscyśmy się 
jego wymową zachwycali. Ale z jego mówek nikt 
nie mógł poznać właściwego celu jego do Ameryki 
peregrynacyi. „Poznać emigracyą, uścisnąć dłoń 
braterską, przynieść pozdrowienie od braci w kraju, 
nawiązać z krajem serdeczne stosunki i t. d.“ to są 
słowa, ale do niczego nie obowiązują i nic nie wyja­
śniają.

Pewnego jednak razu, nagabywany ze wszech 
stron, aby przecie wyjaśnił, w jakim celu właściwie 
ten komitet we Lwowie się złożył, i jak sobie tło- 
maczyó to nawiązywanie serdecznych stosunków, 
oświadczył p. dr. Dunikowski dosyć nie jasno, że 
w razie danym, przy sprzyjających okolicznościach 
i dobrych chęciach z obydwóch stron, może się da 
materyalną pomocą wesprzeć emigracyą, szczególnie 
na cele oświaty i że komitet nosi się z myślą po­
czynić w Rzymie odpowiednie kroki względem nomi- 
nacyi Polaka na Biskupa w Ameryce.

Te nie jasne słowa p. di, Dunikowskiego wzięły 
gazety polsko-amerykańskie, szczególnie liberalne 
i socyalistyczne za dobrą monetę i zaczęły dąć 
w surmę z całych piersi: „Kraj nam da pieniędzy, 
kraj nam da Biskupa !“ O ile im chodziło o BI-



skup», można sądzić z ich wrogich religii katolickiej I piechoty, dwóch kompanii strzelców, sześciu szwa-1 kształtną masą ciał porąbanych. Środkowa ko-1 pana Rojowskiego, przyjęto do wiadomości, udzie,
tendencyi, ale że im chodziło o pieniądze, to rzecz dronów jazdy, pułku kozaków i ośmiu dział. Sam lumna nieprzyjacielska przestaja istnieć, a równo- łono komitetowi absolutoryum i wyrażono podzięko-
peyroa, bo jeżeli te sumy miały iść na oświatę, toć Denisów pozostał w Skalmierzu, zkąd tóż uwiado- cześnie na prawem skrzydle Manżet ocalił honor wanie za wzorowe prowadzenie ksiąg komitetowi, do-
oni pierwsze do nich mieli prawo, jako filary wszel- miony przez Tormasowa natychmiast wyruszył na polskiój jazdy, rozbiwszy rosyjską kawalaryą, którój fetorowi Skałkowskiemu i p. Gruszeckiemu. Ns
kiój oświaty. miejsce spotkania. Pozycya zajmowana przez Ro- dowódzca, pułkownik Romanow, trzynaście razy wniosek prezesa, podziękowano dr. Skałkowskiemu

Zaczęto więc, i to w sposób bardzo nie dęli- I syan była tak silną, iż Kościuszko postanowił za- ranny, dostał się do niewoli. za znakomite prowadzenie ksiąg przez powstanie.
" -f—*------------- V—X — I chowaó postaWQ obronną. Od nieprzyjaciela, usta- Ocalało jedynie lewe skrzydło rosyjskie, które Następnie przyjęto preliminarz budżetu. Do-

_______________ ____ „__wionego na stromem wzniesieniu, dzielił go parów zasłonięte parowem, brało udział tylko w armatniej I chody preliminowane komitetu wynoszą 8,-94 złr,
sumy. Natręctwo zaś przebrało wszelką miarę, gdy zarosły gęstym lasem. Wojskiem swem rozporządzi! walce i widząc pogrom reszty korpusu, cofnęło się 12 ct., preliminowane rozchody 10,524 złr. 83 ct. 
w roku 1893. „Przegląd“ lwowski w nr. 286 po- naczelnik w sposób następujący: Na środkowem ku nadchodzącemu Denisowowi. Była już godzina Niedobór w kwocie 2,230 złr. 71 ct. pokryją od- 
dał wiadomość „z najlepszego źródła“, — że pewna wzgórzu ustawił kosynierów i jeden batalion piechoty, ósma, gdy Denisów nadciągnął z swym korpusem, działy w stosunku 30 proc, z ogólnój sumy składek 
osoba z Litwy złożyła 700,000 rubli na rzecz emi- lewe skrzydło, zasłonięte laskiem, tworzyły dwie by przekonać się, że przybył za późno. Sformowany członków. . .
gracyi w Ameryce, a „Przegląd emigracyjny“ tą kompanie piechoty i oddział strzelców, podczas gdy w czworoboki, oznajmił swą obecność kilkakrotnemi Przystąpiono do wyborów. Do konnsyi rachun-
bajkę bez zastrzeżenia powtórzył. Gazety zaś poi- na prawem skrzydle stanęła jazda. Kilka na prędce salwami działowemi i po chwili rozpoczął odwrót kowój powołano pp.: Juliana bar. Brunlckiego,
sko-amerykaóskie liberalne i socjalistyczne wzięły usypanych bateryi broniło obu skrzydeł. Zajączek | w kierunku Kazimierza, 
te bajkę za fakt dokonany, za dogmat, i nuż dopo-1 dowodził lewem, Wodzicki prawem skrzydłem, Ko- 
minąć się o pieniądze. ściuszko zaś zachował sobie komendę środka swych

Komitet lwowski długo się ociągał z jakąkol- I szyków.
wiek na te zaczepki odpowiedzią. Nareszcie hr. I O godzinie trzeciej po południu rozpoczęła ‘się 
Mieczysław Rey, wiceprezydent komitetu, dął p. dr. 1 bitwa. Rosyanie wystąpili zaczepnie i opuszczając 
St. Kłobukowskiemu listowne w tój sprawie wyja-1 swe obronne stanowisko, podzieleni na trzy kolumny, 
śnienie. P. dr. Kłobukowski w „Przeglądzie Emi- ruszyli do stoku. Prawą i lewą kolumnę atakują- 
gracyjnym nr. 6 nie wydrukował tego listu in ex-1 oyeh kryły wzgórza i lasy. Widoczną była tylko ko 
tenso, ale tylko w matem „Wyjaśnieniu“ > - - -

Smiałowskiego i Rojowskiego. Do komitetu wybrano 
pp.: Dawida Abrahamowicza, Jana Brenera, Mie­
czysława Onyszkiewicza, Władysława Tynieckiego

Galie. Towarzystwo gospodarskie. |1 Ks p^Zgi^ « «^yach doświadczał
nych, w którój zabierali głos pp.: Fried, dr. Pawli­
kowski, Lange, Prommel, St. hr. Stadnicki, książę 
Czartoryski, Potworowski i K. Ostaszewski, uchwa­
lono poleoić komitetowi, by stacye doświadczalne,

Lwów, 18 marca.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia na

-----| -v““ — j-j . —j. ...--------1 -j— ------- , stąpiła rozprawa nad kwestyą egzekwowania poda' . . - - . ,
.. .. podaje, I lumna środkowa, która pod zasłoną silnego ognia I tków rządowych. Refsrent dr. Czajkowski, postawił oprócz analiz fachowych, dodawały do men pouczę-

że otrzymał od hr. M. Reya formalne zapewnienie, działowego postępowała ku Polakom krętą drogą, wniosek: „Z uwagi, że urzędy podatkowe poruczo- nie fachowe, pożądane dla praktyki.
ręce n,e ?łożył ¿ay,ne.y? funduszu, I Grzmiot armatnich wystrzałów, kule przelatujące nych im czynności odpowiednio nie sprawują; z uwagi, Następnie prezes ks. Adam Sapieha zamknął

700,000 rubli na cele oświaty polslciéj w Ameryce I j potężnym szumem wśród szeregów, w których zna- że na tóm kontrybuenci, a szczególnie rólnicy wio- posiedzenie następującą przemową : 
i ze pieniądze te jednak przyobiecane są na ten sam czne jęły czynić wyrwy, zaniepokoiły zrazu kosy- ścianie wielce cierpią; z uwagi, że urzędy podatko- Nie jako prezes, ale jako członek Towarzystwa,
cel, skoro tylko się spełnią pewne warunki, a z nich 1 nierów, nieprzywykłych do oglądania okropności we w dzisiejszym swym ustroju zadaniu swemu po- serdecznie ucieszyłem się, żeście znowu niechętnie
najgłówniejszy: ustanowienie Biskupa Polaka w I walki. Dotrzymują jednak placu, tymczasem zaś I dolać nie mogą, z uwagi zatóm, że reorganizacya przyjęli zamach dziś modny na wszelkie suwa-
Ameryce. polskie działa celnemi strzały hamują postęp nieprzy- urzędów podatkowych jest konieczną, uchwala ogólne I rzyszenia, nie stojące na tytułach i na takiej albo

Ta wiadomość pewnie rozczarowała „Przegląd jaciela, któremu lepiej powiodło się na lewem skrzy- zgromadzenie: Poleca się komitetowi centralnemu, j takiójto pensyi. Na nasze stowarzyszenie rolników,
Emigracyjny“, a nie mniój rozczaruje polskich szo- dle. Napróżno Madaliński i Zajączek trzykrotnie by w tój sprawie, ewentualnie po dokładnem iój zba- którzy pracujemy, oddając resztkę wolnego czasu
winistów. w Ameryce. Jeżeli bowiem spełnienie tój I uderzają z jazdą w celu odparcia nieprzyjaciela. Ka-1 daniu, odniósł się przedewszystkiem do JE. pana I obowiązkom, mieliśmy zamach pod formą „Lindes-
obiecanki zależeć ma głównie od ustanowienia Bi- I walerya narodowa ucieka i oparłszy się aż na Pod- I Namiestnika, wydziału krajowego i właściwych culturrathu“, w tój sali staczały się walki, mogące
skupa polskiego w Ameryce, tedy ta cala sprawa I górzu roznosi wieść o przegranój i o zgonie Ko- władz“. We wywodzie swym wykazywał referent, I się równać z Sedanem i ci właśnie wolni rólnicy
zakrawa ua gruby żart. Czyżby celem tój obietnicy I ściuszki... Zaledwo strzelcy, ukryci w lasku, zdołali że przyczyną niedostatecznego funkeyonowania admi- zwyciężyli. Pobici wynaleźli „Izby rolnicze ,
miał byc nacisk na Kuryą Rzymską, aby się spie-1 powstizymać tryumfujących już Rosyan. nistracyi skarbowej jest pierwsza instaneya, to jest I zapełnione znowu dygnitarzami i znowu ci wolni
szyła z nominacyą Biskupa polskiego ? Dla jakiójże I Bystrem wszakże okiem dostrzega Kościuszko I urzędy podatkowe, których naczelnicy są przeciążeni I rólnicy wschodniój części kraju powiedzieli:
dyecezyi, bo polskiój dyecezyi w Ameryce nie ma I błąd Tormasowa, który nacierając trzema oddzielnemi | racą; zakończył gorącym apelem do p. namiestnika, nic ! Nasza praca boz kołnierza i bez gwiazdek
i nigdy nie będzie. Zaś Ameryka, to nie Europa. I kolumnami, oddzielonemi od siebie wąwozem o brze-1 iżby rozpatrzył sprawę reorganizacyi urzędów po- I warta więcój i nie zrzekniemy się naszego prawa:
Tu pensyą dla Biskupa nowego trzeba przez parla- I gach krzewami zarosłych, nie mógł utrzymać nale- datkowych. Włościanin Karczmarz ilustrował przy- ofiarności dla dobra kraju, chociaż nam to nieraz
ment uchwalić i do budżetu wstawić. W Ameryce I żytój łączności. Z kosynierami i z jednym batalionem kładami niedostatki we fankeyonowaniu urzędów po-1 ciężko przychodzi. Ja się tem cieszę i myślę, że to 
Rzym mianuje Biskupa —- Biskup obiera sobie I piechoty rzuca się Kościuszko na środkową kolumnę datkowych. P. Włodzimierz Gniewosz podniósł, że I jest nietylko na dziś fakt szczęśliwy, ale się i w 
główne miasto swój dyecezyi za rezydencyą, staje I nieprzyjacielską i łamie ją z pomocą jazdy Zajączka. Koło polskie sprawą tą już się zajmowało, że w spra-1 przyszłości opłaci, bo ma moralną wartość. — Dziś 
się zarazem proboszczem parafii i żyje z ofiar para-1 W starciu tem wszakże następuje tak wielkie za- wie zarzutu, uczyniouego krajowi w sprawach poda- się wszystko „upaństwowią“ i wmundur pcha i dziś 
fian; o budżecie tam mowy nie ma — zatem pie-1 mięszanie wśród świeżo zaciężnego żołnierza, iż I tkowych, wystąpiło stanowczo. Minister Plener, bar-1 odwaga, jak nie nosi munduru, nie jest odwagą i na- 
niądze na utrzymanie Biskupa nie mają w Rzymie I chcąc zyskać na czasie potrzebnym do upoiządko-1 dzo krajowi życzliwy, niewątpliwie w danym razie wet poświęcenie bez munduru me może się dziś po- 
żadnego znaczenia. wania takowego, uderza Naczelnik z resztą piechoty rzecz rozpatrzy, a Koło polskie, zachęcone uchwalą święceniem nazywać. Ja to za moralną cnorobęuwa-

Dobrze jednak, że się przecież ta kwestya I na prawe skrzydło Rosyan. Przez chwilę wre bój I Towarzystwa, nie przestanie działać w myśl dezy- i dobrze, że się ona między nas nie dosta a i 
wyjaśniła; może tóż ustaną te krzyki niepowołanych zażarty, — zwycięstwo waha się na obie strony! deratów kraju. Po końcowem słowie referenta zgro- dobrze będzie, jeżeli się między nas me dostanie.
? Biskupstwo polskie w Ameryce. Kościół św. jest I Podpułkownik dowodzący batalionem pułku I madzenie uchwaliło wniosek jego jednomyślnie przez I Poświęcajmy czas pracy dla ogółu, zajmujmy 
Matką, gdy uzna za potrzebne — to i Biskupa poi- | Wodzickiego nie chce prowadzić w ogień I powstanie z miejsc. I nietylko sobą, ale wszystkimi tymi, co są po za

swych żołaierzy, wówczas Kościuszko zjawia I Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się o godzi-1 nami; bądźmy demokratami, myślmy tak samo o sur- 
się przed frontem: „Kiedy nie chce ten nikczemnik, I nie 6 wieczorem. Referent oddziału przemyskiego I ducie, jak o siermiędze, a kraj w przysztośo. powie,
to wy za mną dzieci, pobijem nieprzyjaciela“ — dr. Jan Pawlikowski przedstawił sprawę rozdziału ws benemeruere. Polecam panom zjazd jesienny
i piechota bieży do ataku. I soli bydlęcój między włościan i uczynił wniosek, aby I ua nasz jubileusz. Z pewnością młodsi przypomną

Ruszają się na jój spotkanie Rosyanie, lecz Rada ogólna poleciła komitetowi Towarzystwa po- sobie ojców i ja, który ongi dzieckiem byłem, znajdę
gdy już zbliżyli się na odległość strzału, wysuwa I czynić u rządu kroki, w sprawie usunięcia uciążli- I tę radość, że znowu jestem w gronie rodziny. o e-
przeciw nim Naczelnik po raz wtóry kosynierów, wych formalności, praktykowanych przy rozdziale I cam panom ten zjazd, znajdziecie w mm satysta cyę

e . dowodzonych przez Jana Śląskiego. Trzystu dwu-1 soli bydlęcój między włościan. Wniosek ten poparli I i przyjemność, propagujcie jubileusz w najszerszyc
Czas nam wszakże powrócić do głównój kwa-1 dziestu chłopów z podniesioną w górę kosą rzuca się I pp, ¡ Rojowski, bar. Brunicki, Morawski i dr. Czaj- I kołach i sprowadźcie rólników z całego kraju, a y

tery Kościuszki do Krakowa. I pędem na wroga; reszta pozostała w odwodzie. I kowski P. Morawski wniósł, aby komitet domagał I jubileusz wypadł tak, jak przeszłośo Towarzys wa
Po tygodniowem przygotowaniu wyruszył na- I Gruchnęła salwa moskiewska, działa ich zagrały I się u rządu zniżenia taryf kolejowych dla przewozu na to zasługuje

skiego zamianuje!

Setna Rocznica.
III.

czelnik w pole na czele trzech pułków piechoty (Wo- kartaczami i szesnastu śmiałków rozerwały ua I soli w małych przesyłkach, decentralizacyi oatój ekspe- 
dzickiego, Czapskiego, Ożarowskiego), w sile około sztuki. Ale dziatwa krakowska nie dba o życie, dycyi i ulg przy obstalunkach.
2600 ludzi i armat dwunastu, w dniu 1 kwietnia. Z przeraźliwym krzykiem, nawołując się wzajemnie: p. Wł. Gniewosz podniósł, iż sprawą soli by-
Kosynierów świeżo zaciężnych liczono do dwóch ty- Szymku! Maćku! a dalój! spada na nieprzyjaciel- dlęcój i skargami na uciążliwości przy jój rozdziela- 
sięcy. Pierwszy postój wypadł mu pod Lubożycą, skie roty, gdyby rozszalała lawina. Ich kosy groź-1 niu zajmowało się Koło polskie, i że prezydent kolei
o dwie mile od Krakowa, gdzie połączył się z jazdą nie błyszczące w promieniach zachodzącego słońca, państwowych, dr. Biliński, zapewnił Koło, iż kolój
Madalióskiego, wiodącego ze sobą dwa szwadrony sieją śmierć i zniszczenie wśród żołdactwa, które za przewóz soli pobiera tylko tyle, ile ją ten prze- 
pułku księcia wirtemberskiego, oraz z brygadą Man- napróżno usiłuje zasłonić się bagnetem lnb kolbą wóz kosztuje. W końcu zaznaczył p. Gniewosz, iż
żęta w łącznej sile około 1600 koni. Tak więc cały wobec nieznanój sobie straszliwój broni. Raz jesz- jeżeli skargi tak poważnego Koła, jak galicyjskie

w oranżeryi podczas kolacyi i tam Leokadya entu-1 miejsca, gdzie stoi oddział, wywozi go za fałszywym 
zyastyczna patryotka, oddana c»łą duszą rządowi na-1 paszportem Leokadya w męzkim ubraniu, umiesz- 
rodowema i przyszłemu powstaniu, opowiada mu, co I czona na paszporcie jako jego syn. Do jego oddziału ! 
się dzieje w Warszawie, przedstawia organizacyą I przychodzi też młody chłopak Bogdan, ten sam, któ- 
rządu narodowego i przygotowania do wybuchu po-1 rego on kiedyś, będąc studentem, uratował z pod
wstanią i stara go się nakłonić, aby zrzucił niena 
wistny mundur rosyjski, a zdolności swoje i doświad 
czenia wojskowe oddał na usługi rządowi narodo 
wemu.

W imieniu zebranych Stanisław hrabia Dzie- 
duszycki podziękował ks. prezesowi za kierownictwo 
obradami.

Z zaboru rosyjskiego.
(Dokończenie).

• n„_o tzaa ; i.- .i v 4 . , . . . • • i--------------------'............... ............ •> —7— ,------ •>— ij-“-. j— . Społeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim, bo-
aorpus Aoscmszki dochodził do sześciu tysięcy głów, cze ozwały się działa moskiewskie i umilkły, gdyż Towarzystwo gospodarskie, na uciążliwość przy roz- gacąc się w niektórych warstwach, gnuśnialo i ae-
których częśc trzecią tworzył włościanin, oderwany jnż kosynierzy starli ze szczętem ich obsługę, zaś dziale soli bydlęcój dojdą do wiadomości Koła poi- nmralizowało się pod wpływem tych fałszywych pro-
wprost od roli, zbrojny w kosy jedynie i nieostrze- pierwszy Wojciech Głowacki, obaliwszy kanoniera, I skiego, ministra dla Galicji i dr. Bilińskiego, to z pe- gramów i szkodliwych dążeń. Naród w masie ubożał 
lany w boju. Kosynierzy tworzyli batalion tak zw. czapką swą zatknął zapał armatni. Trzy działa wnością postarają się oni o usunięcie tych trudności. I coraz bardziój, a uciskany coraz silniój, odwykał
grenaiyerów z milicją krakowską lub tóż ochotnicze dwunastofnntowe wpadły w ręce kosynierów, którzy Po ostatecznem przemówieniu referenta, przyjęto nawet od naj legalniej szych środków obrony. Każdy
oddziały, zbierane przez braci Śląskich, Taszyckiego wsparci przez batalion Wodzickiego, zdobyli jeszcze wniosek oddziału przemyskiego i wnioski dodatkowe śmielszy krok, chociażby na drodze obrony legalaój,
1 naturalizowanego Francuza Berniera. Drugi postój pięć armat cięższego i trzy lekkiego kalibru, p. Morawskiego. uważano za niepotrzebną opozycyą, niezgodną z pa-
przypadł naczelnikowi pod Koniuszą, zkąd ruszywszy Ośmieleni zwycięstwem, gdyby potok wezbrany, W dalszym ciągu uchwalono zmianę statutu, nujacemi hasłami i programami. Nakoniec straszny 
ku Skalmierzowi, dowiedział się, że Rosyanie znaj- wtargnęli w rosyjskie szeregi, a jasae ich kosy nie- a mianowicie, że komitet ma prawo kooptować do terroryzm i arbitralność władz rosyjskich, rozzuchwa- 
dują mę w okolicy Działoszyc. Idąc nocą, znalazł bawem krwią spłynęły. Napróżno żołnierz czy swego grona czterech członków Towarzystwa, kt.ó- Jonych pokornem zachowaniem się społeczeństwa, 
mę Kościuszko o świcie dnia 4 kwietnia naprzeciw oficer broń rzuciwszy, błagał pardonu, kosynierzy rzy w obradach i uchwałach komitetu biorą udział wytworzyły taki stan umysłów, że ludzie lękają się 
wsi Kościejowa, gdzie zoczył nieprzyjaciela, ciągną- nie rozumiejąc znaczenia tego wyrazu, głusi na z głosem stanowczym. Urzędowanie tych kooptowa- upomnieć o słuszne swe prawa, boją się prosić, żeby 
cego ku Racławicom. Był to jenerał Tormasów, wszystko, siekli na śmierć wroga, tak iż niebawem nych trwa 4 lata. z tego powodu nie narazić się polieyi... Obrona ję*
wysłany przez Demsowa na czele dwu batalionów | długi rów pod lasem wypełnił się po brzegi bez-, Sprawozdanie komisji, przedstawione przez | zyka polskiego w stosunkach osobistych, obrona

wydanie nagroda była obiecaną, są jedną i tą sa®A 
osobą. Sieniawski jój przebacza. Moskale uprowa­
dzają Sieniawskiego i po krótkim sądzie wojenny®, 
przy którym się wcale nie broni, wieszają w Wilnie- 

Leokadya przychodzi za późno na plac egze­
kucji, ażeby go pożegnać; dowiaduje się tylko, z® 
ostatniem słowem, które z ust jego wyszło, był® 
„Ojczyzna“.

Po jego śmierci wstępuje do klasztoru. .
Oto szkielet powieści. Jakikolwiek sąd o nie) 

wyda krytyka literacka1), miło Polakowi post 
wściekłych ujadać niemieckich i rosyjskich spotka, 
się z dziełem pisarza obcój narodowości, pełnem sy®* 
patyi i uznania dla patryotyzmu i poświęcenia s 
dla Polski. Zapewne są tam usterki; powieśo to we 
wysokim stopniu fantastyczna, mnóstwo sytuacji ® 
prawdopodobnych, fabuła jój przypomina Waltem 
Skota i Dumasa ojca, ale życzliwie i z poczciwą tu» 
Polaków sympatyą napisana.

Szczególnie podnosi autor wpływ, jaki w r" 
dżinie i w społeczeństwie polskiem wywierają . 
biety na rozwój i utrzymanie uczuć patryotyczny 
w narodzie. Czytając te ustępy, mimowoli przyt® 
dzi na myśl prześliczny czterowiersz z „Pieśni J 
nusza“ :

„O, nic zginęła jeszcze Ojczyzna,
Póki niewiasty tam czują;

Bo z ich to serca płynie trucizna,
Którą wrogowie się trnją!“

Powtarzam, że jakakolwiek jest wartość lj^ 
racka tej powieści, godzi się Polakowi ją przeczy ' 
choćby tylko z patryotyzmu.
-- *

0 Szukałem krytyki tej powieści pa rozmaitych 
niemieckich. Jakkolwiek wszystkie powieści tego zbioru 
ma bywają w literackich niemieckich pismach rozbierane, o(f 
jednej powieści panuje głuche milczenie. Jedno tylko „ 
litter. BI.“ pisze: . . . ri:

,,Na tle ostatniego, przez Murawiewa, zgniecionej 
skiego powstania rysuje się postać bohaterska, której ent?7jat«- 
i praktyczny rozum tem hardziej wysoko cenie' musimy, z -f» 
rowi udało się szczęśliwie uniknąć szkopułów stronniczy.' 
powieść pomyślaną i wykonaną jest beznagannie (tadeUos.;

Z niemieclićj literatury powieściowej.
(„Ein Sohn Polens.“ Roman von Gerd von Oosten. 

Bachem’s Romansammlung. Köln. a. R.) 
(Dokończenie.)

Mijają lata; jesteśmy w przededniu powstania
1863 roku, przez ten czas zmieniły się mocno losy 
bohatera powieści. Uratował znów swego pułkownika 
przy sposobności jakiejś inspekcyi władzy wyższój, 
która byłaby zastała ogromne nieporządki w rachun­
kach, gdyby uprzedzony o niej pułkownik nie był 
ich powierzył do uporządkowania 8ieniawskiemu. 
Zdolny a pracowity podoficer przyprowadza do po­
rządku tę Augiaszową stajnię i pułkownik z inspek­
cyi wychodzi cało. Przez wdzięczność powierza pod­
oficerowi inną jakąś pracę i posyłając ją do Peters­
burga, wymienia jój autora. Praca ta w Petersburgu 
zyskuje uznanie i wskutek niej dawny polityczny ze­
słaniec do rot karnych zostaje oficerem i awansuje 
szybko, dzięki swoim zdolnościom. Widzimy go w tym 
rozdziale powieści pułkownikiem, ulubieńcem i po­
wiernikiem cara Aleksandra II, który miewa z nim 
długie narady sam na sam w swoim gabinecie~i wła­
snoręcznie zawiesza mu na szyi order św. Włodzi­
mierza, chociaż on jest Polakiem i katolikiem, nie­
gdyś zesłanym w roty karne 1

Rzecz to 00 najmniej nieprawdopodobna w Rosyi. 
Spotykamy się z nim na balu w Petersburgu 

u księżnej Nazimow, dziś owdowiałej, owej Ałanazyi 
Karpownej, która nie zapomniała przystojnego stu­
denta, potóm podoficera, który jój życie uratował, 
a dziś będąc wolną, kocha pułkownika, ulubieńca 
carskiego i pragnie go poślubić. Ale na tym balu 
zjawia się też Leokadya w kontusiku i konfederatce 
z kitką na głowie (!). Drugie nieprawdopodobień­
stwo. Czyż da się pomyśleć, żeby wogóle na balu 
niekestyumowym a do tego w Petersburgu, w owych 
czasach mogła się pojawić dama w tym stroju?

Leokadya poznaje pułkownika i przechodząc 
koło niego, wymawia półgłosem słowo: „Ojczyzna“, 
a potem w tańcu powiada mu, że pragnie z nim 
mówić na osobności jeszcze tój nocy. Schodzą się

kopyt koni, na ulicy w Wilnie
Następuje opis bohaterskich potyczek, smutnój

nędzy w obozie powstańczym, niesmacznych i wstrę­
tnych zawiści pomiędzy dowódzcami oddziałów, z któ- 

Rozważny, praktyczny Sieniawski napróżno sta-1 rych jednym dowodzi Limanowicz, a drugim Igor 
ra się jój wytłom&czyć, że wybuch powstania w tój Karpowicz, Moskal, brat Atanazyi, który kocha Lm- 
chwili byłby nieszczęściem narodowem, klęską nie- kadyą i tylko dla tego opuścił służbę rosyjską i bije 
powetowaną, że zbawienie Polski widzi tylko w pra- się przeciw swoim, że ona mu powiedziała, iż odda 
cy organicznój, a jeśli, jak ma nadzieję, posiadając I rękę tylko takiemu, który bić się będzie za sprawę 
zaufanie cara, uda mu się nakłonić go do nadania I polską.
konstytucji, to z niój skorzysta też i naród polski, I Położenie rozpaczliwe: wojska rosyjskie ze- 
a jako najwięcój cywilizowany wybije się wkrótce w¡ ząd uciskają powstańców, katastrofa się zbliża, 
na czoło i zajmie w Rosyi przeważne stanowisko. W ostatniój bitwie zdradzają Sieniawskiego Li- 

— Ha! panslawizm! doktryny Wielopolskiego! manowicz i Igor Karpowicz; pierwszy z wrodzo- 
— wybucha na to Leokadya. Rozmowa kończy się I nój podłości i długo chowanój zemsty, ,drugi dlatego, 
tem, że Sieniawski zapewnia, iż za obowiązek swój że z przychwyconego w raantelzaku/naczelnego do- 
względem Ojczyzny uważa wy rwać na teraźniej- wódzcy listu Leokadyi, przekonał si& że ona kocha 
szern swem stanowisku, na którem więcój dla spra- Sieniawskiego. Obaj ze swemi oddziałami nie przy- 
wy narodowój zdziałać może dobrego, niż demonstra- byli na czas z odsieczą. Oddział rozbity. Sieni&w- 
cye i broń Boże wybuch powstania. ski ranny z Bogdanem i garstką niedobitków,

— To pańskie ostatnie słowo? — pyta Leo- dowlókł się do jakiejś samotnój chaty, gdzie legł 
kadya, wstając ze łzami w oczach. trawiony gorączką wskutek odniesionój rany.

— Na dziś w tój sprawie ostatnie — odpo-1 Atanazya Karpowna, owdowiała księżna Na- 
wiada Sieniawski równie drżącym głosem i rozcho- zimow, obrażona w swojój miłości tem, że ją Sie­
dzą się. niawski opuścił, pałając ku niemu nienawiścią,

Na tym też balu spotykamy owego Tadeusza wyznaczyła nagrodę na jego wydanie; to tóż właści- 
Limanowicza, który wprawdzie dla pozoru areszto- cielka owój chaty, kobieta upadla do najniższego 
wany wraz z drugimi, ale w uznaniu zasług denun- stopnia i pijaczka, przynęcona tą nagrodą, wydaje 
cyatorskich ułaskawiony, został marszałkiem — oczy-1 miejsce schronienia Sieniawskiego Moskalom i spro- 
wiście szlachty — jednój z litewskich gubernii. wadza ich do własnój chaty, gdzie go biorą w nie- 

Wybucha powstanie. Sieniawski, który uważa wolę. W tój chwili jednak spodlona ta, nisko 
je zawsze za nieszczęście narodowe, skoro raz wy- upadła, nałogowa istota, poznaje Sieniawskiego 
buchła waika o byt Polski, chociaż beznadziejna, nie i łkająo rzuca się na kolana przed barłogiem, na 
waha się dłużój, porzuca służbę rosyjską i umyka do którym on leży ranny, i w najwyższój rozpaczy 
Wilna, gdzie od rządu narodowego dostaje rozkaz wyznaje mu, że ona jest ową Anką, którą on za 
objęcia komendy nad oddziałem powstańców, a za- czasów studenckich wyratował od hańby... nie na 
razem naczelnego dowództwa nad kilkoma innemi j długo. Znała go tylko po imieniu i nie wiedziała, 
oddziałami operująeemi w tój samój okolicy. D o że „Pan Roman“ i dowódzca Sieniawski, za którego



własności prywatnój w stosunkach ze skarbem, na 
grancie praw obowiązujących — uważana jest za 
niebezpieczne warcholstwo.

Postępowanie Rosyi z ludami nierosyjskiemi — 
dla Europy i Słowiańszczyzny nazywa się w stylu 
urzędowym „zjednoczeniem paóstwowem“ i „urzeczy­
wistnieniem najwyższych celów paóstwowo-rosyj- 
gkich“. Od lat dwunastu system ten z całą bez­
względnością sroży się nad Polską i innemi ludami 
podlegtemi Rosyi. Polega on na moralnem i mate- 
ralnem tępieniu obcych narodowości, tępieniu, jakiego 
dzieje narodów nowoczesnych nie przedstawiają.

środków i sposobów stósowania tego systemu 
świat cywilizowany nie zna, nie domyśla się, nie 
mógłby nawet całego okrucieństwa ich i nikczemności 
zrozumieć. System ten grozi przede wszystkiem kul­
turze narodowój Słowian, których los uchronił dotąd 
od braterskiego obcowania z Rosyą w jednym pań­
stwie, pod jedną władzą — a w ostatnich swych 
celach stanowi poważną groźbę dla oywilizacyi euro- 
pejskiój.

Ułatwienie stósowania tego systemu przez brak 
odporności, przez niezaradność i bezwzględne podda­
wanie się nawet nie prawu, ale wymaganiom i ka­
prysom każdego wykonawcy legalnego bezprawia — 
jest, musimy to wyznać, ciężką wiuą starszój inte­
ligencyi polskiój, tói inteligencji, która powiana 
świecić przykładem odwagi cywiluój i wykonywania 
obowiązków obywatelskich.

Taki nastrój inteligencyi, którą w zaraniu ży­
cia spotkał bolesny zawód, a w wieku męzkim zgnę­
biło powtórnie rozczarowanie w skuteczności legalnój 
pracy organicznej, utrudniał sformułowanie programu 
działalności, odpowiadającej warunkom realnym, oraz 
dążeniom i interesom społeczeństwa.

Większość inteligencyi czuje od dawna, że za­
sady i taktykę postępowania należy zmienić. Jak 
kolwiek system tępienia ani dotąd, ani w przyszłości 
celu swego nie dopnie i ludności polskiej nie wyna 
rodowi, to jednak wiele szkód wyrządzić nam może, 
wiele zburzy i zniszczy.

Zastanawiając się nad warunkami naszego 
bytu, musieliśmy przyjść do wniosku, że w każdem 
położeniu można bronić skutecznie narodowości swój 
i kultury. Trzeba tylko do każdego położenia stó 
sować odpowiednie środki sposoby działania. Po 
wstanie zbrojne w warunkach obecnych, przy roz­
woju militaryzmu, jest po prostu niemożliwem i przy­
niosłoby narodowi straty niepowetowane. Ale między 
powstaniem a zupełnym brakiem odporności, pomiędzy 
wystąpieniem zbrojnem a biernem poddaniem się 
przemocy, istnieje cały szereg środków obronnych, 
które, nie wyłączając nadziei poprawy warunków 
istniejących, hartują naród, czynią go odporniejszym 
i, jednocząc jego inteligencyą w solidarnem działaniu, 
wytwarzają siłę, z którą przyjaciel i nieprzyjaciel 
liczyć się musi.

Pod wpływem warunków, w jakich żyjemy, 
myśli takie powstawać zaczęły w coraz szerszych 
warstwach inteligencyi. Należy zaznaczyć, jako 
objaw charakterystyczny, że potrzebę zmiany w po 
stępowaniu inteligencyi zaczęło najprzód odczuwać 
i wypowiadać młodsze pokolenie, wychowane przez 
Apuchtina i jego poprzedników, którzy chełpili się 
w mowach urzędowych, że „wbili nóż w serce Pol­
ski“. Ucisk narodowy w szkole, systematyczne 
usuwanie Polaków ze wszystkich stanowisk nietylko 
w ziemiach polskich, ale nawet w cesarstwie, do­
kładniejsza znajomość dążeń i charakteru społeczeń­
stwa rosyjskiego — wpłynęły w znacznym stopniu 
na takie usposobienie młodszój inteligencyi.

Myśli o potrzebie obrony dojrzały już w wielu 
umysłach i sformułowały się jasno. Jednem z pier- 
wszyoh zadań tój obrony jest wzmocnienie uczucia 
łączności, ścisłój solidarności narodowój we wszyst 
kich częściach Polski, przy uwzględnianiu obecnego 
położenia prawno-państwowego każdój dzielnicy.

Drugiem, równie ważnem zadaniem jest uświa­
domienie narodów słowiańskich, jaki los czeka ich 
religią, język, kulturę narodową, gdyby dały się 
złudzić hasłem braterstwa z Rosyą, oraz wykazanie 
im dowodne, że Rosyą utożsamia wielkość i jedność 
państwa z wytępieniem ludów, posiadających wtaści 
wości odrębne. Trzeba wreszcie przekonać inne 
narody, że nawet ta część Polski, pod panowaniem 
Rosyi przechodząca najcięższe próby, pracuje dla 
cywilizacji, do którój należy, i oznajmia Europę 
z tem, co się dzieje we wschodniój jćj połowie i co 
jój z tój strony grozi...

Takie informowanie i oświecanie opinii w spra 
wie stosunków polsko-rosyjskich, niektórzy starsi 
przedstawiciele naszój inteligencyi uważali za szko 
dliwe. Mniemana szkoda na tem polegać miała, że 
organa rządu rosyjskiego za ujawnianie pewnych 
faktów jeszcze usilniój mścić się będą i prześladować 
naszą narodowość. — Fałszywośoi tego poglądu nie 
potrzeba nawet zbijać. Nie rozdrażnienie, ani zem 
sta są pobudkami postępowania rządu rosyjskiego z 
Polakami. Jest to system, konsekwentnie stósowany, 
będący wynikiem przyczyn historycznych, oparty na 
fanatyzmie religijnym i narodowym i wierze w mo 
żnośó dopięcia zamierzonego celu u jednych, a na 
materyalnych korzyściach biurokracyi rosyjskiej u 
drugich. System nieubłagany, którego stósowanie 
Rosyą niekiedy pod przymusem zawiesza, ale nigdy 
się go nie wyrzeka i przy pierwszój sposobności do 
niego wraca.

Zerwanie z tą błędną tradycyą, wypowiadanie 
myśli i uczuć szerokich kół inteligencyi polskiój w 
zaborze rosyjskim, zapoznawanie swoich i obcych ze 
stosunkami naszemi, grupowanie i oświetlanie fak­
tów, charakteryzujących poliyką Rosyi i warunki 
naszego bytu — oto zadanie całego szeregu artyku­
łów i korespondencyi, do których praca niniejsza 
wstęp stanowi. Obszerniejsze rozwinięcie i umoty 
wowanie poglądów, które do sformułowania pobieżnie 
tu zaznaczonego programu obrony narodowój dopro­
wadziły, będzie treścią oddzielnój broszury. Broszura 
ta wkrótce wyjdzie z druku.

W artykułach i korespondencjach naszyćh nie 
będziemy solidaryzowali się z interesami partyjnemi 
1 prowincyonalneml, ale stać zawsze będziemy na 
gruncie obrony tych wielkich, ogólnych dążeń i inte­
resów narodowych, które są równie drogie każdemu 
bez względu na jego przekonania polityczne i społe­
czne, kto tylko się do polskości poczuwa, tych dążeń 
1 interesów, które we wspólnem dążeniu nas łączą, 
* nie tych, które z konieczności różnią nas i dzielą,

Gimnazyum polskie w Cieszynie.
Na czele wszystkich instytucyi śląskich stoi 

Macierz szkólna dla ks. Cieszyńskiego“. Zasadni­
czym jój celem jest: założenie gimnazyua polskiego 

Cieszynie. Nic może dotkliwiój nie daje się tam 
odczuwać, jak brak inteligencyi polskiój — takiój 
mianowicie, której stanowisko poręczałoby niezależ­
ność zdania i swobodę ezynnośsi. Z drngiój strony 
gimnazjum wyrywałoby rok rocznie kilkadziesięciu 
młodzieńców ze szponów germanizacyi, którzy obec­
nie giną niemal bez wyjątku dla sprawy narodowój. 
Dnia 17 b. m. odbyło się walne zgromadzenie 

członków „Macierzy“ w lokalu Czytelni ludowój, 
pod przewodnictwem posła ks. Świeżego. Członek 
zarządu, ksiądz Józef Londziu, zdał sprawę 

czynności wydziału na rok ubiegły. Majątek 
Macierzy“ z końcem 1892 r. wynosił około 36,000 

złr. W r. 1893 dochód bratto wyniósł 5,027 złr. 
71 ct., a ponieważ wydatki wyniosły 231 złr. 5 ct., 
prztto jako dochód czysty pczostaje 4,796 złr. 66 ct.; do 
dzisiejszego dnia majątek „Macierzy“ przedstawia więc 
sumę około 41,000 złr. Sprawodt&wca w gorących 
słowach podniósł ofiarność rodaków z Galicji i iu 
nych dzielnic polskich, tudzież wniósł, ażeby zgro 
mad zenie przez powstanie podziękowało delegatom 
Macierzy“ i wszystkim ofiarodawcom za stałe opie 

kowauie się losami tój instytucyi.
Następnie dyrektor, pan Filasiewicz, wystąpił 

z obszernym wnioskiem, zmierzającym „do zastóso 
wauia jak najenergiczuiejszych środków“ celem 
otwarcia gimnazyum w Cieszynie w czasie jak naj 
rychlejszym. Mówca wyraził nadzieję, że fundacja 
im. Kościuszki, Tow. szkoły ludowój, Tow. pomocy 
naukowój dla księstwa Cieszyńskiego, oraz sejm 
galicyjski i ślązki nie odmówią „Macierzy“ stałego 

poważsego poparcia w razie założenia gimnazynm. 
Wniosek p. Filasiewicza, obejmujący 10 punktów, 
poparty przez ks. Londzina i innych, został jedno 
głośnie polecony do rozpatrzenia zarządowi.

W końcu uchwaliło zgromadzenie wydać bro 
sznrę, przeznaczoną dla sfer inteligentnych, którój 
zadaniem ma być poinformowanie ogółu o stanie 
sprawy polskiój na Slązku, tudzież zagrzanie ogółu 
do gorliwego poparcia w pracy Polaków ślązkich. 
Druga broszura identyczuój treśii, przeznaczona dla 
ludu, ma być wydana w kilku tysiącach egzemplarzy 
dla rozrzucenia między lud.

KORESPONDERCYE.

tylko odctekać normalnego i niezmiennego rozwoju, 
a cel nasz z pewnością osiągniemy. Kraj przyszłości 
jeż nam się uśmiecha, chociaż nasza noga jeszcze 

nim nie stanęła. Walce, która nas czeka, może­
my z otuchą i odwagą patrzeć w oczy.“

Tryumf ten zgotują im nieodwołalnie owe czyn­
niki spóleczeóstwa, które w zaślepieniu swem do 
katolicyzmu i polskoś i rządzić się będą dewizą: 
landgrafie, bądź twardym! a nie zasadą chrześciań- 
ską: „Juslitia fandamentum regnorum.“

X i e m c y.
* Berlin, 26 marca. Giełda berlińska rozpu­

ściła w tych duiach pogłoskę, jakoby cesarz miał się 
loddae operacji, ponieważ rzekomo powróciły da­
wniejsze cierpienia w uchu. Jest to płotka, wymy­
ślona jedynie przez giełdę, która w swoim interesie 
tego użyła manewru.

— W „Ha mb. Corr.“ był zeszłego tygodnia 
artykuł z Berlina, zapowiadający ściśl-jsze zbliżenie 
się do siebie Rosyi i Niemiec z powodu przeprowa­
dzenia traktatu handlowego między temi rządami. 
Tój wiadomości zaprzeczono w póhrzędowycb orga­
nach, zaznaczając mianowicie, że w koiopeteotnych ko- 
ł ich berlińskich nic o tem nie wiedzą, aby car miał 
się spotkać z cesarzem niemieckim. Na to odpo­
wiada „Hamb. Corr.“, że ci, którzy tój wiadomości 
zaprzeczają, są niedokładnie poitf »rmowani. „Rzecz 
tak się ma, jakeśmy pisali — powiada „Hamburger 
Oorr.“, a z tego ani joty skreślić nie można. Wkrótce 
okaże się, żeśmy mieli racyą, pisząc o tem zbliżeniu 
się.“ — Do „Voss. Ztg.“ piszą z Londynu w tej 
sprawie: „Daily Telgr.“ zapewnia, że rzeczywiście 
spotka się osobiście car z cesarzem Wilhelmem i to 
w jesieni r. b. Punktu zbornego dotychczas nie 
oznaczono. Prasa rosyjska wita traktat handlowy 
jako zorzę nowój ery ekonomicznój, ale w najwyż 
szych sferach petersburskich patrzą na ten traktat 
z niemniój ważnego międzynarodowego stanowiska, 
uważając go jako kamień węgielny w granicach „re 
ligijno monarch cznych zasad“ dla położenia kresu 
socjalizmowi i anarchizmowi. Tego zdania ma być 
sam car, który niedawno temu, w rozmowie z dy­
gnitarzami rosyjskimi oświadczył, że anarchia jest 
bardzo groźnym nieprzyjacielem pokoju i postępu, 
trzeba więc ją bezlitośnie wytępić.“ — Jedno z pism 
berlińskich „Beri. Ztg.“ powiada, że już ze słów, 
które hr. Caprivi wyrzekł był w Gdańsku, można 
było wnioskować o nowem wydaniu „świętego przy­
mierza“, którego się „Beri. Ztg.“ obiwia, z niedo­
wierzaniem przyjmując zapowiedź, że car ma być 
przyjacielem „postępu.“

— Kanclerz hr. Caprivi buduje sobie na 
Pomorza wilę, w którój zamierza zamieszkać wraz 
z jednym z swoich krewnych, komendantem brygady 
kawaleryi. Na jesień ma ta wiła być wykończoną. 
Niektóre pisma wnoszą z tego, że hr. Caprivi za­
mierza się usunąć od życia politycznego, czemu atoli 
inne pisma zaprzeczają.

— W czasie odl kwietnia r. z. do końca 
lutego r. h. było dochodu z poczt i telegrafów 
233,534,024 m. W tymże czasie poprzedniego roku 
było tego dochodu mmój o 9,134,044 m.; dochody 
z kolei cesarstwa wykazały w tymże czasie marek 
56,631,000 m. (+ 2,890,000 m.)

— Rozkład nauk dla wyższych szkół 
żeńskich już został w ministerstwie ułożonym. 
W krótce ma on przyjść pod obrady konferencyi, 
którój minister oświecenia, p. dr. Bossę, przewodni 
czyó będzie.

— K o misy a podatkowa zbierze się po 
świętach wielkanocnych i weźmie pod obrady pro­
jekt do podatku o fabrykatach tytoniowych.

— Radzca sądu apelacyjnego, Reichens- 
perger, w Kolonii, były nestor stronnictwa centrum, 
zachorował niebezpiecznie. Liczy on obecnie 86 lat 
wiekn.

— Agraryusze występują znowu przeciw 
margarynie. Między innemi żądają oni, aby marga­
ryna była farbowaną. Przeciwko temu projektowi 
rozpoczęła się ożywiona dyskusya nad dolnym 
Renem.

— Z Abbazyi donosi telegraf, że cesarz 
niemiecki wraz z małżonką i książętami wsiedli 
przed wilą Angiohna na jacht „Christoble“, który 
następnie wzdłuż brzegu płynął z dostojnymi gośćmi. 
Po południu o godz. 2 powrócił cesarz wraz z całem 
towarzystwem rodzinnem do Abbazyi, zkąd o godz. 
3-ciój udano się na łąkę ku Volosca, gdzie wypra­
wiono festyn dla oficerów, kadetów i załogi okrętu 
Moltke“, która witała i żegnała dostojnych gości 

wiwatami. — Cesarz austryacki przybędzie 28 b. m. 
zrana do Abbazyi.

Z nad Renu, 25 marca. 
(Strach przed socyalistami.)

(Z.) Obie Izby królestwa Saskiego, z wy 
jątkiem jednego wolnomyślnego członka, zawezwały 
wszystkie frakcye do zgodnego zwalczania socjali­
stów i zewnątrz Izby, mianowicie przy wyborach.

Wszystkie pisma liberalne niemieckie są pełne 
pochwal dla tego areymądrego postępowania, a 

Nordd. Allg. Z'.g.“ zaleca krok ten w całych 
Niemczech. Szkoda tylko, że przy innych okoliczno 
ściach zupełnie zapomniano o zastósowaniu tego 
środka.

Iluż to posłów socjalistycznych na krukwiach 
tak zwanych frakcyi zachowawczych wtargnęło do 
parlamentu niemieckiego? A iluż liberałów za w dzię 
cza odwrotnie krzesła swoje socyalistom, gdy cho­
dziło o to, aby nie dopuścić katolika do sejmu lub 
parlamentu?

Gdy krzesła liberałów zagrożone przez socya 
listów, to liberalizm niebo i piekło poroszą, aby się 
tylko utrzymać przy władzy, lecz jeżeli chodzi o ka­
tolika lub Polaka, to zapomina się o niebezpieczeń­
stwie, grożącem ze strony socyalistów i ramię przy 
ramieniu frakcye zachowawcze kroczą z socyalistami 
przeciw katolikom, zacierając z radości ręce, gdy im 
się uda podeptać prawa przynależne katolikom i 
Polakom.

A gdzież byli panowie liberałowie i frakcye 
zachowawcze, gdy katolicy przez tyle lat toczyli bój 
zacięty z socyalizmem? — Nie widać ich, tylko 
skrycie i jawnie idą w sukurs socyalistom. — Czy 
protestancki Bund nie głosi otwarcie, że większe 
nieszczęście grozi ojczyźnie z strony czarnych niż 
czerwonych?

A cóż robi partya konserwatywna, gdy rząd 
pragnie choć odrobinę sprawiedliwości wymierzyć 
Polakom? Jednogłośnie kizyczy: landgrafie, bądź 
twardy!

Z postępowania takiego radują się tylko socya 
liści, bo to jest najlepszy środek do zapełnienia ich 
szeregów. — I sfery rządowe nie są wolne od winy 
w zapełnianiu szeregów socyalistów. Zwróćmy tylko 
uwagę na młodzież szkólną, która po opuszczeniu 
szkoły dzisiejszej, hurmem idzie w socyalisty.

Pan komisarz rządowy bez ogródki oświadcza 
przed sejmem, że księżom katolickim nie można po 
wierzyć inspekcji szkólnój, bo sami oświadczają, że 
są przeciwni dzisiejszemu systemowi szkoły. — To 
orzeka komisarz rządowy bez zająknienia i bez za­
dania sobie pytania: co za opłakany musi to być 
system szkoły, kiedy wszyscy księża katoliccy i 
wszyscy katolicy w ogóle się nań nie godzą i są 
jego największymi przeciwnikami?

Od wieków religia katolicka i księża katoliccy 
byli największą podporą państw i tronów. Jeżeli 
więc sprawy tak dalece w państwie postąpiły, 
rząd nie może już powierzyć szkoły przedstawicielom 
kościoła, instytucyi, która wypielęgnowała szkołę, i 
takową swą córkę nazywa, to zaiste musi coś być 
bardzo złem w państwie. — gdzie to złe spoczywa 
nie trudno odgadnąć, jeżeli się zważy, że ze szkoły 
państwowśj całe legiony socyalistów wychodzą, bo 
drzewo złe owoców dobrych rodzić nie może. — Czy 
wobec takich stósunków dziwić się można radosnemu 
hymnowi, wygłoszonemu dnia 18 marca r. h. w ty­
godniku „Socialdemokrat“? Tygodnik ów tak pisze: 
„W roku 1871 nie można jeszcze było stale pod 
trzymać rządów proletaryuszy; Thiers bowiem stru­
mieniami krwi przywrócił stary porządek, ale porzą 
dek ten dziś wszędzie więcój, aniżeli przedtem wycho 
dzi z stawów. Mianowicie socyalizm niemiecki w ci- 
chój i niezmordowanój pracy ostatnich trzech dzie 
siątków lat tak się wzmocnił, że już nie potrzebuje 
liczyć na szczęśliwy przypadek, któryby mu jednym 
niby rzutem zapewnił złotą przyszłość, lecz potrzeba

tników usiłowała odbić. Kilka osób odniosło rany. 
Z Caltanisetty wyruszył zasiłek wojskowy.

Bruksela, 27 marca. Wczoraj i dzisiaj od­
bywał się tu doroczny kongres stronnictwa liberal­
nego. KoDgres oświadczył się na korzyść propor- 
cyonakej reprezentacji, rekoastytucyi liberalnój nnn 
na podstawie demokratycznego programu, dalój za 
prawnem uregulowaniem stosunków robotniczych 
i upaństwowieniem kopalń węgla,

Z dntiziuj msMomtiii.

Kalendarz przemysłowy umieścił w r. b. dobry 
artikul p. Józefa Chociszewskiego, który powtórzyć 
powinny wszystkie pisma polskie, gdyż z niego wy­
kazuje się, iż Polacy pijącod 1 stycznia do 31 gru­
dnia, przepijają rocznie około 400,000,000 marek, a 
kapitał ten przepada dla nas bezpowrotnie, ponie- 

aż nie posiadamy win krajowych, ani też własnych 
browarów. O wykorzenieniu zupełnem tak niebez- 
pieczuój wady, zrosiój poniekąd z klimatem naszym, 
jako i z narudem mowy być właściwie Die może. 
Zaradzić temu mogłoby jednak poniekąd wyrabia­
nie win owocowych na szeroką skalę, których prze­
mysł jest u nas dotąd zupełnie nieznany, a który 
iunym krajom napędza miliony. Myśl tę poruszył 
już przed dwudziestu laty dr. Ostoja Zigórski, apte­
karz zamieszkały w Wiedniu przy Neubaugasse nr. 
44, który na wystawie w Wiedniu przedstawił ina 
robioue z owo-’ów i z jagód, or«z k rreui, aióre wy­
nalazca nazwał wiuem polskiem. O winach tych 
pisał Agaton Giller w swych listach z wysuwy, iż 
próbował prawie wszystkich gatunków. Były tam 
słabe i mocniejsze, wszystkie jednak dobre wonne, 
suaczne i zdrowe. Wynalazca pragnie to wino 
wprowadzić do karczem i chatj polskich i ohce niem 
zastąpić gorzałkę, która zabija jedno pokolenie za 
drugiem, utrzymując je w niemocy, w ciemnocie 
i w nędzy. Kto zna strsszue skutki upijania się 
gorzałką i piwem, ten uraduje się z wynalazku 
dr. Zagórskiego, a jeszcze więcój ze zamiaru rozpo­
wszechnienia go po kraju. Zamiar ten udać się po­
winien dla tego, że wino to jest mile, dobre i zdro­
we, a prócz tego jest niezmiernie tanie, o wiele tań­
sze od wódki i piwa. Wynalazca dużą, prawie kwar­
to wą butelkę tego wina sprzedawał po 15 centów. 
Taniość ta nadzwyczajna ztąd pochodzi, że wynalazca 
wyrabia je z owoców, z jagód i w ogóle z mate- 
ryału bardzo mało kosztującego. I dawniej napoje 
owocowe, jak jabłecznik, gruszecznik (cidre), były 
po polskich chatach wiejskich i dworkach szlache­
ckich w użyciu, a nikt się przy nich nie krzywił, 
tak jak dzisiaj przy wódce lub piwie. We Francji 
w niektórych okolicach (w Normandyi) do dziś dnia 
zastępują te napoje wino wyciskane z winnej lato- 
śli, która się tam lepiej, aniżeli n nas udaje. Jak 
wiadomo to w każdem winie i piwie jest zaledwo 
35 procent esencji, do której 65 procent przybiera 
się wody, od której zbyt często opłacamy cło, fracht 
i frycowe, przez które wzbogacają się narody więcój 
przemysłowe od nas. Uwzględniając, iż woda w Wi­
śle i Warcie jest równie zdrową jak w Tamizie Sekwa­
nie, Mozeli i Renie, uważać powinniśmy protegowanie 
win owocowych i krajowych przy wszystkich uro­
czystościach i zebraniach za patryotyzm poniekąd, 
gdyż przez takowe podnieść się może tylko nasze 
ogrodnictwo, które jest najwyższem szczeblem kul­
tury i jako takie stało się gdziemdziój prawdziwą 
dźwignią narodowego bogactwa. Refoi ma i zorga­
nizowana agitacja w tym kierunku u nas byłaby 
najpiękniejszym pomnikiem w rocznicę Kościuszki, 
gdyż ogrodnictwo daje biednym trwały i niezły za­
robek wśród lata, tak jak rękodzieła zimą. — Pod­
ręcznik do fabrykacyi win owocowych wydał w War­
szawie w r. 1891 p. Konrad Niklewicz, inspektor sła­
wnych winnic w Austro Węgrzech. Ph. Mayfarth 
w broszurze swojój dowodzi, iż z morgi świętojanek 
można mieć 1000 marek rocznego dochodu, a cyfry 
statystyczne wykazują, iż 97 milionów kilogramów 
owocu rocznie sprowadzają Niemcy, a drugie tyle wcho­
dzi z pewnością pod postacią wina. — Z oyfr tych wnio­
skować można, jaką przed sobą przyszłość ma racyo- 
nalnie prowadzone i umiejętnie wyzyskane ogrodnictwo, 
przyczem nie tyle artyzm popłaca, co pielęgnowanie 
odpowiednich owoców i drzewek, na co w Niemczech 
zwracają uwagę rozliczni nauczyciele wędrowni, któ­
rych wprowadzić powinniśmy także do znakomicie 
urządzonych i krzewiących się kółek włościańskich. 
Dla młodzieży, pragnącój się poświęcić temu piękne­

mu i donośnemu zawodowi donosimy, iż w Koźminie 
utrzymujemy kosztem prowincji, a zatem i naszym 
doskonały zakład ogrodniczy, do którego nie zgła­
szają się jednakże Polacy, jakkolwiek trzyletnie u- 
trzymanie dostaje się tam zupełnie bezpłatnie. 
„Warszawski Przegląd“ tygodniowy pisze, iż w Ło­
dzi wypada na jednego mieszkańca bez różnicy wie­
ku i płci dwieście kieliszków wódki rocznie, a zna­
cznie więcój kufli piwa. W Warszawie na jeden 
szynk przypada czterystu mieszkańców, podczas gdy 
w Szwecji jest tylko jeden szynk na 8500 mie­
szkańców chociaż tam klimat o wiele ostrzejszy. Ró­
żnicę tę wyrównać mogą tylko domowe wina owo­
cowe, a zatem umiejętnie wyzyskane ogrodnictwo.

TFiodełi, 26 marca. Austryacki kongres so- 
cyalno-demokratyczny został wczoraj otwarty w obe 
cności 159 delegatów. Z Berlina przybyli posłowie 
Bebel i Singer. Bebel powitał socyalistów austrya 
ckick w imieniu towarzyszy niemieckich, którzy 
z wielką radością śledzą ruch robotniczy w Austryi. 
Po zdaniu sprawy w czynności stronnictwa, kongres 
rozpoczął obrady nad organizacyą.

Petersburg, 24 marca. Rada miejska posta­
nowiła carowi przedłożyć podziękowanie za starania 
jego około dobra narodu streszczające się w zawarciu 
niemiecko-rosyjskiego traktatu.

Bukareszt, 25 marca. Dzisiejsze zgroma­
dzenie liberałów nie było tak liczne, jak poprzedniój 
niedzieli. Przed klubem liberalnym zebrało się kilka- 
dziesięt osób, z których kilka przy aresztowała po 
licya z powodu stawianego oporu. Oficer straży 
miejskiój został zraniony kamieniem.

Wiedeń, 25 mtrca. Profesor dr. Czerny 
z Heidelbergu został mianowany, jak dzienniki do­
noszą, następcą Billrotha.

Ateny, 25 marca. Dziś została zamknięty 
sesya Izby. Pogłoska o nadzwyczajnój sesyi nie 
sprawdza się.

Cetynia, 25 marca. Rząd czarnogórski nie 
przyjął propozycyi W. Porty co do utworzenia mie 
szanój komisyi. Wszyscy winni Czarnogórcy został 
przyaresztowani i oczekują kary surowój za bijatyki 
z Ablanczykami.

Rzym, 27 marca. W Monte Doro (prowincy 
Caltanisetta) przyszło podczas procesji do bijatyki 
pomiędzy robotnikami dwóch kopalń siarki. Zan 
darmerya pochwyciła winnych, których reszta robo
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miejscowa, prowincyoaalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Botmatń, wtorek 27 marca.
* W pierwsze Święto odbyło się w pałacu 

Najprzewielebniej8zego ks. Arcypasterza wspaniałe 
święcone, w którem wzięły udział naczelne władze 
rządowe i wojskowe, tudzież znaezna liczba tutej­
szego obywatelstwa miejskiego. Z obcych widzie­
liśmy pana Sas-Jaworskiego ze Lwowa, przybyłego 
do nas w sprawach ekspedycyi zbiorów Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk na Wystawę lwowską. Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcypasterz z zwykłą sobie 
uprzejmością podejmował gości, dzieląc się z wszy­
stkimi symbolicznem jajkiem wielkanocnem.

* Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
wyjechał dzisiaj rano o godzinie 10 i pół w towa­
rzystwie ks. kanonika Kubowicza i ks. kapelana
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Stryj akowskiego do Krobi, skąd powróci do Posni- 
nit w poniedziałek,, dni» 2 kwietnia rano.

Ucxta poiegnalna dla księdza dziekara 
Wolińskiego odbędzie się jutro w środę wieczorem 
w hotelu Berlińskim.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek ko-
»Szpieg Bonapartego“ i operetka Massego: „Pen­

sjonarki“
W „8zpiegnu w roli Perina wystąpi jako gość pan 

Marceli Trapszo.
Geny zniżone.
W środo komedya Lanfsa: „Dom waryatów“ i ope­

retka : „Bęben.“
W „Domu waryatów* wystąpi jako gość w roli

Clapson’a 
Bavolet’a.

Gony zniżone.
W czwartek na beasfis Czesława Knapczyń- 

s k i e g o operetka z tańcami 8chobera : „Fafuła i Groj- 
seszyk na wystawie w Paryżn,“

W sobotę dnia 31 marca dramat historyczny: 
„2>«ecie0o maja.u

Geny zniżone.
W niedzielę dnia 1 kwietnia po raz 43 obraz hi­

storyczny z muzyką i śpiewami: „Kościuszko pod Racła­
wicami.*

We wtorek 3 kwietnia obraz historyczny z muzyką 
i śpiewami: „Kiliński.“

* Wystawa 8ztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletn tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Książę Marceli Czartoryski po dłngoletniśm urzę 
dowanin złożył z powodu częstszego pobytu za granicą 
godność prezesa naszego zjednoczonego Towarzystwa przy 
jaciół sztuk pięknych. Dotychczasowy zaś sekretarz TO' 
warzystwa p. Zygmunt Cieszkowski opuścił Kraków, 
w obec czego dyrekcya na posiedzeniu odbytćm dnia 13 
b. m. w Krakowie wybrała prezesem Towarzystwa słyń 
■ego.artystę, p. Henryka Rodakowskiego, pełnienie zaś 
obowiązków sekretarza dyrekcji powierzyła p. prof. dr. K. 
M. Górskiemu.
Dyrekcya filialna Zjednoczonego Tow. Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w Poznaniu.
* Dowiadujemy się, że na tutejszą wystawę sztuk 

pięknych nadejdą wkrótce wysłano już z Krakowa liczne 
szkice, studya i rysunki obrazów zgasłego mistrza Jana | 
Matejki, których wystawę w Poznaniu zawdzięczamy 
uprzejmości rodziny.

* 2 rozlosowanych dzieł sztuki pomiędzy członków 
zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie za rok 1893, padły w obrębie filii naszój 
poznańskićj, następujące wygrane:

1) W agenturze śremskićj dr. Broekere wygrał na 
numer 6346 ks. Maksymilian Drożdżyński „Madonnę“ 
medalion z marmuru Tadeusza Błotnickiego w cenie za 
kipną 180 zir.

2) W agenturze dyrekcyi (hr. Engestroma) w Po­
znaniu wygrali: a) na numer 6429 pp. Freudenreich 
et Cynka w Poznaniu obraz olejny „Po balu“ Zdzisława 
Aleksandrowicza w cenie zakupna 80 złr.; b) na numer 
6481 ks. proboszcz Wiśniewski w Kębłowie figurę z gipsn 
„Królikowski“ Stanisława Lewandowskiego w cenie za­
kupna 25 złr: c) na numer 6444 p. Specht w Poznaniu 
pastel „Z nad Dniestru“ Józefa Karmańskiego w cenie 
zakupna 250 złr.; d) na numer 6445 p. Adam Bieńkowski 
w Poznaniu medalion Jana Matejki z bronzu T. Certowi- 
czównej w cenie zakupna 5 złr.; e) na numer 6564 pan 
mecenas Kwieciński w Strzelnie obraz olejny „Rynek 
w Brzesku“ Ludwika Stasiaka w cenie zakupna 150 złr.

3) W agenturze p. 8ulerzyckiego w Inowrocławiu 
wygrał na numer 6981 p. Eustachy Rogaliński obraz 
olejny „Na pastwisku“ 8tefana Popowskiego w cenie za­
kupna 200 złr.

4) W agenturze p. dr. Szranta w Pniewach wy 
grali: a) na numer 7150 hr. Hektor Kwilecki „8tndyum“, 
popiersie z gipsu Antoniego Popiela w cenie zakupna 
30 złr.; b) na numer 7161 p. A
wieczorem“ Michała Pociechy w cenie 
W sprawozdaniu z losowania zaszła poi 
numera 7161 i 7259.

5) W agentnrze dr. Wróblewskiego w Buku wy­
grał na numer 8355 p. Zygmunt Niegolewski akwafortę 
„Pogoń“ w cenie zakupna 5 złr.

6) W agenturze p. Wyszyńskiego w Poznaniu wy­
grał na numer 8363 p. szambelan Cegielski chromolito- 
grafią „8trojnisia“ w cenie zakupna 5 złr.

7) W agenturze p. dr. Piórka w Bygoszczy wygrał 
na num. 8396 ks. Spychalski obraz olejny „Popiersie 
niewiasty“ Alfreda Wilistossera w cenie zakupna 80 złr.

8) W agentutzs p. Alfreda Piotuch-Kubickiego 
w Topolnie, Prusy Zachodnie, wygrała pani Iza Piotuch- 
Kubicka na numer 8441 „Popiersie kobiety“, teracotę 
Petridcsa Jana w cenie zakupna 20 złr.

Uwaga. Wygrane można w miarę, jak nadesłaoe 
zostaną do Poznania, odbierać każdego czasu za złożeniem 
odnośnego biletu.

Wysyłka wygranych uskutecznia się tylko na wy 
raźne żądanie na koszt i niebezpieczeństwo odbierającego. 
Dyrekcya Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

Pięknych w Krakowie.
* Szanownych członków komitetu Kościuszkow­

skiego uwiadamiamy niniejszóm, iż plenarne jego po 
siedzenie odbędzie się jutro, w ś r o d ę, o godzinie 71/« 
wieczorem na sali hotelu Wiktoryi. O liczny udział wszy 
Btkich członków prosimy.

Dr. D r o b n i k, Dr. Karchowski,
wice-przewodnitzący. sekretarz.

* W przyszły czwartek na benefis p. Knapczyń 
skiego odegrana zostanie opereta komiczna p. t. Józio 
Orojaeszyk i Fafuła na wystawie paryzkiéj. Pan 
Knapczyński, dawny członek naszéj sceny, zasługuje na to 
istotnie, aby publiczność wywdzięczyła się za jego staran­
ność i sumienność w wykonywaniu licznych powierzanych 
mu ról i podążyła licznie do teatru na jtgo benefisowe 
przedstawienie.

* Przypominamy raz jeszcze, że koncert małego Ar- 
giewicza, znakomitego ucznia Joachima, odbędzie się jutro 
wieczorem o godz. 71/» na sali Lamberta.

* Wielkie wrażenie wywołała tu prawie nagła 
śmierć Stanisława Drożdżewskiego, młodszego brata za­
mordowanego przed kilku tygodniami Kaźmierza. O 
mordowanie Kaźmierza jest posądzonym szwagier jego, 
rzeźnik Krause, który jest pod kluczem sądowym, w śledz­
twie. Zeszlćj środy zachorował nagle Stanisław, który 
był czerstwym i zdrowym do dnia tego dwudziestokilko- 
letnim młodzieńcem. Wśród ustawicznych womitów mę 
czył się do wczorajszój nocy. Po śmierci spuchł i zczer- 
i-iał. Król, prokuratorya została o tym wypadku śmierci

p. Marceli Trapszo a w „Bębnie“ w roli

zawiadomioną ; prawdopodobnie odbędzie się sądowa sekcja 
tego trupa.

* Do „Postępu“ donoszą, że p. Błociszewski sprze­
dał swój majątek Przecław w powiecie obornickim komi­
sji kolonizacyjnśj.

* Z powodu rocznicy Kościuszkowskiój wyszły pra­
wie wszystkie gazety galicyjskie w ozdobnych wy­
daniach.

* Gniezno, 25 marca. Aptekarz p. Karol Maliski 
został przez królewską rejencyą zamianowany administra­
torem apteki K. Kuglera w Gnieźnie.

* Do glmnazyum w Gnieźnie uczęszczało w ubie­
głym roku ezkólnym 320 nczniów, w tćj liczbie 126 ka­
tolików, 145 protestantów i 49 żydów, 221 miejscowych 
i 92 zamiejscowych. W szkole przygotowawczćj było 28 
nczniów. Egzamin abituryencki złożyło 7. Kolegium na­
uczycielskie liczyło 20 członków.

* W czwartek 29 marca b. r. odbędzie się w Pnie­
wach, po południu • godzinie 2, w lokalu p. Nyklewicza 
w rynku, zebranie panów organistów dekanatu lwówec­
kiego, celem założenia towarzystwa organistowskiego oraz 
uchwalenia i przyjęcia ustaw, na które wszystkich panów 
kolegów dekanalnych i okolicznych, jak najuprzejmićj za­
praszam. Józef Smolarek,

organista w Pniewach.
* Urząd Inspektora przemysłowego w okręgu byd­

goskim obejmuje z dniem 1 kwietnia r. b. budowniczy 
Boehm z Poznania, a w okręgu inowrocławskim inspektor 
przemysłowy Kubanek.

* Gębice, 24 marca. I w naszóm miasteczku, naj- 
miejszóm pewnie w Księstwie, • awiązał się za staraniem

miejscowego ks, proboszcza komitet, który uchwalił uro­
czystość kościuszkowską w następujący obchodzić sposób :
1) w środę, dnia 4 kwietnia, jako w rocznicę bitwy pod 
Racławicami, odprawi się nabożeństwo żałobne o godzinie 
9 za dnBze poległych, w wspaniałój świątyni tutejszój;
2) w niedziele zaś dnia 8 kwietnia wieczorek o go­
dzinie ^18 z odczytem, śpiewami, deklamacjami itp. na 
sali p. Barańskiego, na który szczególnie sąsiednich pa­
nów i księży dobrodziejów uprzejmie zapraszamy.

Komitet.
* 0 ubiorze Kościuszki. P. Walery Eljasz ogła­

sza : Niedawne to czasy, gdy żył nasz uwielbiany naczelnik

Mański akwarelę „Nad 
zakupna 45 złr. 

uyłka, przełożono

narodu, a już sprzeczne utarły się wyobrażenia o jego 
zewnętrznym wyglądzie. Bardzo liczne i rozpowszech­
nione portrety Kościuszki, powtarzane wielokrotnie przez 
różnych zdolnych i nieudolnych rysowników, zamąciły wła­
ściwe o jego rysach i fizjonomii pojęcie, że dopiero przez 
porównanie ich z wiarogodnemi oryginałami, wykonanemi 
współcześnie, można dojść do rzeczywistego wizerunku 
bohatera z pod Dubienki i Racławic. Rzecz jednak 
szczególna, że z biegiem czasu naśladowcy zamiast na 
korzyść, na szkodę pod względem kształtu ukazywali 
nam Kościuszkę, a niektórzy nawet twarz jego do kary­
katury sprowadzili. Na wystawie Kościuszkowskiój w 
Mazeum narodowem w Sukiennicach, która będzie na czas 
obchodu setnój rocznicy otwartą, przypatrzymy się znako­
mitej kolekcji portretów Kościuszki z różnych czasów jego 
życia i nauczymy odróżniać jego prawdziwe od fałszywych 
wizerunków. Co zaś do ubioru Kościuszki w r. 1794, 
to na podstawie przez nowszych autorow szerzonych opi­
sów, mielibyśmy najsprzeczniejsze z prawdą w tym wzglę­
dzie wyobrażenie, gdyby nie Stachowicz, słynny malarz 
z tych czasów, który nam Kościuszkę rzetelnie w różny 
sposób na swych obrazach przedstawił.

Jak wiadomo, Kościuszko przed ogłoszeniem po­
wstania, ukrywał się za granicami kraju i w Galicji pod 
zaborem austryackim, nosił się więc tak, aby nie zwracał 
na siebie uwagi i w takim stroju przybył do Krakowa 
dnia 23 marca. Miał wtedy na sobie zwykły owoczesny 
surdut długi, ze stojącym kołnierzem wysokim wywinię­
tym, koloru jasnego, szarawego, w paski zielone. Pod tą 
suknią miał czerwoną kamizelę zwywiniętemi klapami, a 
między temi pokrywały mH gors białe koronkowe żaboty od 
białćj chustki na szyi, na którą wyłożonym był kołnierzyk 
biały od koszuli. Spodnie nosił jasne, żółtawo-białe, ob­
cisłe, ze strzemionami na obuwiu bez cholew. Głowę kry 
mu wielki czarny kapelusz z obszernem rondem. Nie był 
to więc żaden mHndur, a tóm bardziej amerykańskiego je­
nerała, tylko zwykły współczesny strój świecki, używany 
przez inteligencją z tą tylko odmianą, że Kościuszko, prze­
jęty prostotą republikańskiego obywatela Stanów Zjedno­
czonych, nie nosił nigdy peruki, ani harcopa — jak to 
wtedy było ogólnym zwyczajem w Europie. Za przyby­
ciem do Krakowa, Kościuszko na ten swój ubiór nie wojskowy 
przywdział szablę, zawieszoną przez ramię na czarnym rze­
mieniu, z białą, metalową klamrą na piersiach, przewiązał 
białą szarfę przez biodra w pasie i głowę nakrył czapką 
czworograniastą niebieską, aksamitną, z futrzanym okła­
dem, u którój z boku lewego tkwiła biała kitka. Po bi 
twie racławickićj przywdział Kościuszko sukmanę białą 
włościan krakowskich i uczynili to także jego adjutanci. 
Odtąd naczelnik narodu chodził ciągle w sukmanach chłop­
skich i w takiej wzięty był do niewoli pod Maciejowicami. 
Jednę z tych sukman, jakie nosił na sobie Kościuszko w 
roku 1794, posiada Muzeum narodowe w Krakowie.

♦ Stosunki pocztowe w Rosyi charakteryzuje „No- 
woje Wremia“ w następujący sposób : „Pocztarstwo w głębi 
Rosyi znajduje się jeszcze, jak wiadomo, w powijakach. 
Przypisać to należy zarówno olbrzymim odległościom, jak 
niedostatecznej komunikacji kolejowej. Trafiają się przeto 
n nas miasta, które pod względem jeograficznym oddalone 
są od siebie zaledwie 400 wiorst, pod względem poczto­
wym zaś dalej jak Kijów od naszego ukochanego Tulonu. 
O takiej parze miast moglibyśmy opowiadać dziwy. Jeden 
z naszych przyjaciół mieszka w Kijowie i pozostaje w cią­
głych stosunkach z kilku osobami, które przebywają w oko­
licy Równa na Wołyniu, 6 wiorst od stacyi kolejowej 
Równa. Jak nam pisze, mógł się znosić z nimi tylko 
przez listy rekomendowane, wszystkie zwyczajne listy bo- 
wiam giną bez śladu w drodze pomiędzy temi dwoma 
miejscowościami — taki to zwyczaj istnieje już u nas od 
dawna. Przyjaciel nasz kończy zwykle swą koresponden­
cją o godzinie 5 po południu, kiedy poczta główna w Ki­
jowie już jest zamknięta. Oddaje zatćm listy w biurze 
telegraficznem, które posyłało zwykle wszystkie rekomen­
dowane listy dwa razy dziennie o godzinie 12 i 4 po po­
łudniu na pocztę główną, chociaż o tćm czasie nie odcho­
dzą wcale pociągi pocztowe.

Być może, że ekBpedycya przed śniadaniem i południem 
wpływa dobrze na trawienie panów urzędników telegraficznych 
Gdy więc przyjaciel nasz wysyła list rekomendowany do 
Równa, wypadek ten ma taki przebieg: W poniedziałek 
o godzinie 5 po południu przysłał list do biura telegrafi­
cznego, we wtorek odsyłają go stamtąd na pocztę główną, 
w środę o 9 rano odchodzi on pociągiem do Równa, do­
kąd przybywa o 12 w nocy. W czwartek odbywa się w 
Równie sortowanie listów, którego nie można wcześniój 
wykonać z powodu szczuplćj liczby personału urzędniczego. 
W piątek o godzinie 1 po południu wysyła urząd poczto­
wy w mieście Równie awiz do wójta wsi Równa odległój

o 6 wiorst, i szczęśliwym sposobem otrzymuje adresat w 
sobotę o godzinie 5 po południu wiadomość, że nadszedł 
dla niego list rekomendowany. W niedzielę poczta nie wy- 
daje listów; adresat czeka więc do poniedziałku, aby się 
udać do Równa i za okazaniem awizacyi list otrzymać. 
Odległość Kijowa od Równa wynosi 366 wiorst. W cza­
sie, w którym list dostaje się z Kijowa do Równa, mógł­
by oddawca odbyć wygodnie podróż z Kijowa do Tulonu, 
tam przed ratuszem wykrzyknąć kilka razy: „Vive la 
France“, a potem spokojnie powrócić; gdyby zaś chciał 
zaczekać, aż nie nadejdzie odpowiedź z Równa, to mógłby 
zrobić jeszcze wycieczkę do Paryża i tam wszystko do­
kładnie obejrzeć*.

* Stolarz nadworny sułtana, Niemiec, Karol Jen- 
ssen, zmarł w tych dniach w Konstantynopolu, dorobi­
wszy się wielkiego majątku. Zajęty przy budowie cesar­
skiego kiosku, zapoznał się on z Abdul-Hamidem jeszcze 
w owych czasach, gdy dzisiejszy sułtan był tylko księ­
ciem i przybywał z ciekawości oglądać prowadzone robo­
ty. Mając od młodości upodobanie do stolarstwa, Abdul- 
Hamid, jak wiadomo, hołduje mu do dziś dnia, chętnie 
oddając się w wolnych chwilach pracy z heblem i dłutem 
w ręku. Pod kierunkiem Jenssena, którego do siebie 
przygarnął i zamianował stolarzem nadwornym, wykształ­
cił się Abdul-Hamid tak dalece w tym fachu, iż uchodzi 
za prawdziwego artystę. Jenssen cieszył się nieograni- 
czonem zaufaniem snłtana i był niemal osobistym jego 
przyjacielem. Sułtan podarował mu cztery domy w Stam­
bule, po jednym dla każdego z czworga jego dzieci.

* Biblioteka Napoleona. Firma wydawnicza braci 
Sotheby w Lsndynie wystawiła na licytacją 50 książek 
z biblioteki Napoleona I, którą miał na wyspie św. He­
leny. Wszystkie te dzieła mają jego stępel. Są to histo- 
rye Francyi Belly, Villaneta i Garniera (80 tomów) „Pa­
miętniki księcia de 8ully“ (8 tomów), „Historya wicehra­
biego de Turenne* i tom „Gil Blasa.“ Po śmierci Na­
poleona wszystkie po nim pozostałości odesłano do Ea- 
ropy. Podzielili się niemi jego bracia. Hieronim otrzy­
mał owe książki i darował je baronowi Stötling ze swojój 
świty. Wdowa po baronie zapisała je swojćj córce przy- 
branój, pannie Malwinie Fischer, w Arolsen (Waldek), 
która obecnie wystawiła je na sprzedaż.

* Kosztowny zaohwyt. Lilian Nordica, znana śpie­
waczka, goszcząca w Opera House w Nowym Jorku, naj­
większy zachwyt wywoływała partyą „Violetty“ Verdiego. 
Pewnego razu, gdy po odśpiewaniu trzeciego aktu arty­
stka zeszła ze sceny, zbliżył się do nićj za kulisami ja­
kiś stary gentleman i do łez rozczulony, rzeki : „Pozwól 
się ucałować, meje dziecko! Jesteś jedyną, nieprześci- 
gnioną, niepodobną do naśladowania! * Śpiewaczka, wzru­
szona entuzjazmem starego jegomościa, nie broniła się od 
pocałunku, który ją jednak drogo kosztował. Po odejściu
bowiem starego gentlemana zwrócono jćj uwagę, iż zni­
knął z jćj włosów przy owym pocałunku przepyszny... 
dyadem brylantowy, wartości kilkunastu tysięcy dolarów.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 28 marca św. 
Sykstusa P.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 46 Zachód o go 
dżinie 6 minut 25.

Z pod Żerkowa. (Jubileusz JMci ks. Kem­
pińskiego). Spodziewałem się znaleźć w „Kuryerze“ 
jaką wzmiankę lub opis jubileuszu naszego JMci ks. Pro­
boszcza, jaki się odbył w zeszłym tygodniu — ale, że do­
tychczas nic nie wyczytałem, uważam za stósowne podać 
choć kilka szczegółów tćj ważnśj dla nas parafian uroczy­
stości — dla szerszćj wiadomości powiadomienia, a spo­
dziewam się, że liczni przyjaciele i znajomi naszego JMci 
ks. Proboszcza ze zajęciem to przeczytają.

Na dniu 13 marca jako w 25 rocznicę święceń ka­
płańskich, przypadał jubileusz naszego JMci ks. proboszcza 
Kempińskiego. Wszyscy wspólwyświęceni — bo żaden 
z nich dotychczas nie umarł — obchodzili w tym dniu 
tenże jubileusz.

Dwojaka była to uroczystość: dla księdza Proboszcza 
jubileusz — dla parafian zaś rekolekcje. Już od 9 marca 
to jest od piątku wieczora odprawiał ks. mansyonarz Ko- 
lasiński rekolekcje dla mężczyzn — podobnie jak na je­
sień miał ks. mansyonarz Pasztalski rekolekcye dla nie­
wiast — były trzy nauki dziennie ku wielkiemu zbudo­
waniu i pożytkowi parafian. Lud, choć woda wielka utru­
dniała przeprawę przez Wartę — jednak z dniem każdym 
coraz więcćj przybywał, tak że od niedzieli kościół nasz 
wspaniale w ostatnim czasie odnowiony przez p. Komen- 
dzińskiego z Poznania, był zupełnie zapchany. Z wy­
trwałością właściwą ludowi naszemu a uwagą natężoną, 
słuchali wszyscy wymownych i apostolskich zapałem prze- 
niknionych słów kaznodziei, a owoce tych nauk okazy­
wały się w tłumach, jakie otaczały konfesjonały od rana 
do wieczora. Wielu tćż kapłanów przybyłych na jubi 
leusz, było ich około 25, zasiadło do słuchania spowiedzi 
świętćj, a kościół nasz wyglądał jakby wielka misyaunas 
się odbywała.

He dobrego przez tę ucztę duchową, jaką nam nasz 
Czcigodny ks. Proboszcz sprawił — w parafii się stało, 
to tylko sam Pan Bóg wie.

We wtorek dnia 13 marca od rana już kapłani i 
liczni goście się zgromadzali. Najpierw złożyli parafianie 
z każdej wsi wydelegowani, życzenia swoje Czcigodnemu 
księdzu Proboszczowi przez usta pana Steina z Orzecho­
wa, ofiarowawszy cztery lichtarze srebrne, jako dar jubi­
leuszowy.

Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz raczył także 
Jubilatowi przesłać swe życzenia. Pan Patron, bawiący 
wczoraj w Berlinie, przysłał Jubilatowi puchar srebrny 
z odpowiednim napisem. Przyjaciele zaś i znajomi, 
którzy nie mogli osobiście przybyć na tę uroczystość, 
licznymi listami i telegramami przesłali wyrazy radości 
i życzliwości dla Szanownego Jubilata.

Wieczorem po mozolnej pracy w konfesjonale, za­
siedli wszyscy goście duchowni i świeccy do stołu.

Szereg toastów rozpoczął ks. Dziekan miejscowy 
toastem na cześć JE. ks. Kardynała Ledóchowskiego, 
konsekratora Jubilata i Najprzewielebniejszego ks. Arcy­
biskupa Stablewskiego — następnie na zdrowie Jubilata 
itd. itd.

Przy końcu uczty wzniósł wspaniały toast Przew. 
ks. kanonik Dziedziński, nawołując wszystkie stany do 
wspólnćj pracy Bpołecznćj, zakończywszy go słowami: 
„Kochajmy się“.

Goście bawili się ochoczo i wesoło, a było ich około 
60. Oprócz wszystkich kondekanalnych kapłanów przy­
byli z bliska i z daleka przyjaciele Jubilata, jak: ksiądz 
szambelan Kulesza, ks. dziekan Nietzig, ks. Kozielski 
z Parchania, ks. Pasztalski z Ostrowa, ks. Steffen z Spła­
wia, k3. Stychel i ks. Hejnowski z Poznania i wielu 
innych.

Z świeckich panów widzieliśmy reprezentantów róż­
nych stanów: właścicieli ziemskich, nauczycieli, przemy­
słowców z okolicy i licznych gospodarzy parafian.

W następnym dniu, w środę, było zakończenie re-

kolekcyi wspólną komunią św. Po nauce ks. misyonar14 
przystąpiło w czasie mszy św., celebrowanej przez ks. Jn* 
bilata, ekoło 400 mężczyzn-parafian do jeneralnój ko­
munii św. Po skończonych zaś modlitwach ks. misjonarz 
w serdecznych słowach w imieniu parafian wszystkich 
złożył raz jeszeze życzenia ks. Jubilatowi i oddał klęczą­
cych parafian, odnowionych przez rekolekcye na duszy — 
uświęconych na duszy komunią św., ks. Jubilatowiz życzeniem, 
aby wszystkich zaprowadził do Pana Jezusa — i na czele 
tćj trzodki swojćj wszedł kiedyś do żywota wiecznego.

Ks. Jubilat rozrzewniony do łez dziękował ks. mi­
sjonarzowi za pracę podjętą dla chwały Bożćj a pożytkowi 
parafian.

Po skończonych rekolekcjach deputacya parafian 
przez gosp. Lisiaka z Pięczkowa, który wierszem prze­
mówił, podziękowała raz jeszcze ks. misjonarzowi za 
pracę misyonarską.

Oby Pan Bóg naszemn czcigodnemu ks. proboszczowi 
stokrotnie nagrodził za to dobrodziejstwo nam wyrządzone 
i dozwolił mu w gronie naszem obchodzić jeszcze 50 letni 
jubileusz.

Jeden z parafian.

Z Mogilnickłego, 26 marca. Król, inspektor 
Storz nakazał rzeczywiście, jakeście to jnż donosili, aby 
nauczyciele przekręcali nazwiska dzieci szkólnych n. p. 
Jatrzębski na „Jastrembski“, Jabłoński na „Jabloncki*, 
a końcówki nazwisk żeńskich na „ka*, mają się pisać z mę­
ska „ki“, n. p. Anna Jaworski. Jakie to dziwolągi po­
wstałyby z tych nazwisk ! O ile wiem, to w Poznaniu 
także za hecy antypolskićj kazał ktoś zamieniać nazwiska 
polskie w takie potwory, ale go nie słuchano, ostygł on 
też zupełnie w tym zapale, przekonawszy się, że go nikt 
nie słucha. Jakże p. Storz mógł na konferencji, a więc 
urzędownie, wydawać taki dziwaczny nakaz nauczycielom. 
Niektórzy nauczyciele poszli za tym nakazem p. król, in­
spektora powiatowego, co w kołach rodzicielskich wywo­
łało wielkie rozgoryczenie. Przecież nazwisko jest niety- 
kalnem, zmieniać go nie wolno bez pozwolenia naczelnych 
władz prowincjonalnych« — Dzisiejsza „Schles. Volks 
Ztg“ dziwi się także temu rozkazowi p. Storza.

(Resztę korespondencji o „strammstehen“, „schwei- 
gen Sie!“ opuszczamy. Jeśli się nie mylimy, to także 
niemieckie pisma pedagogiczne o tern pisały. Tyle pewno, 
że gazety niemieckie już się nad tern delektowały. — O 
Barcinie też nie piszemy, bo już było w piśmie naszem. 
„Red, Kur.“).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Potwo­
rowski z Parzęczewa, dr. Warmiński i pani Wirska 
z Bynem z Bydgoszczy, Szymański i pani Rehm 
z Berlina, Karchowski z żoną z 8zczecina, dr. Wę- 
clewski z Kowanówka, Szymański z bratem z Bie­
law. Doliński z Janówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Marczyński z Król. Polskiego, Richter, dr. Holz 
z synem i Basch z żoną z Berlina, Szczęsny i Ma­
zur z Krotoszyna, Mazur z Ostrowa, Kokociński 
z Złotnik, Preibisz z Drzązgowa. Przybyłowicz 
z Kalisza, Szlagowski z 8zczodrzykowa, Eiselmeyer 
z Wiesbadenu, kapitan Suder z żoną z Poznania.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani 
Kubicka z Inowrocławia, Brodnicki z Wronek, Ki- 
nowski z Jaraczewa, Wewiórowski z Miłosławia, 
Kurusiewicz z Kalisza, Hammerstein z familią 
i Lachmann z żoną z Opola, Remak, panna Remak, 
bracia Remak, dr. Ries i Peiser z Wrocławia, Lach­
mann z żoną, Hammerstein, panna Oberczyk i Bau­
mann z Berlina, Beik z Grudziądza, Skupiewski 
z Łodzi, Levy z Szamotuł.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Pazaaż, 27 marca. (8prawoidanie giełdowe)
8tan powietrza: pięknie.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 46 90 m., 70-ta 27,40 mk., marzec 
60-ta 46,90, 70-ta 27,40, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 46,90 mrk., 
70-ta 27,40 m.. kwiecień 60-ta —m., 70-ta —mrk.

Cokolwiek sic ogłasza
i zaleca ptbliczności szumnemi i przesadnemi reklamami to je­
dnak zawsze przezroczyste mydło kryształowe 
Wilk. Riegera w Framkrnrcłe nad Menem jest 
i pozostanie najlepszem mydłem toaletowem, przyczem jest bar­
dzo oszczędnem, gdyż go bardzo powoli ubywa, chociaż się zna­
komicie bnrzy. Nabyć go można w każdym lepszym handlu 
perfumów. (1323)

FABRYKA
papierosów i tureckich tyłu ni
don)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane-

Telegram giełdowy.
Bsn-lls, 27 marca 1894 roku. (Karu końoowe.)

Kurz r dnia 
Pszealoa stałej, 
na maj . . . 
na lipiec . . ■ 
Żyto stałej, 
na maj.... 
na lipiec . . . 
Olćj rzep, słabo, 
na kwiecień maj 
na październik , 
Okowita twierdz, 
eksportowa . . 
na kwiecień . . 
na ma i.... 
na czerwiec . .
na lipiec . . . 
na sierpień . . 
spożywcza. . - 
Owies
na maj. . . •
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp

. zpoż,

24

140 60 
142 50

123 50 
126 60

44 - 
44 90

30 40 
35 -
35 40
36 70 
86 10 
36 60 
60 10

130 75

27

141
143

25

124 —
126 —

43 90
44 90

30 40 
35 IG 
35 40
35 80
36 20 
36 60

132 26

0,000
0,000

Niem.8%pox.pań. 
Consol. <7o • • 
Consol. 8ł/i°/o 
Pozn. 4°/q 1- »st. 
Pozn. 8,/i“/ol. zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig,

22
87 76 

107 76 
101 fO 
103 — 
98 30 

103 70 
97 30

Austr. banknoty ¡163 95 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty ,
Ros. listy zastaw 
Pols. 4l/3c/0 1- «as.
Pola, likw.lis.za«. 
Węg.4°/o renta zł. 
Węg.4°/0 „ kor. 
Anstr.kred-akcye 
Lombardy . .
Disconto com.

Usposobienie:
stale.

94 50
220 55 
104 40 
66 90 
6o — 
96 76 
91 90 

227 75 
48 50 

183 26

24
88 -

107 80 
101 60 
103 — 
98 30

103 90
97 50

163 90
94 40

220 75
104 60
67 —
65 —
96 70 
n.) __

227 60
48 50

194 10

10,000
0,000

Szczecią, 27 marca 1894 roka. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

24 27 24
Okowita niezm.

oa
135 60
1QQ _ wmiejBCu eksport. 29 -

na kwiecień-maj 29 30
60 118 - na sierp.-wrzes. 31 -
50 122 50 Petroleam
70 43 70 w miejscu , . 9 -1
— 44 -

29 - 
29 30 
31 30

Dodatek



JOpjatek cło Zuryara Poznańskiego Nr. 70.
Walne zebranie

Towarzystw Ogrodniczych
po i priewi dnictwt Di Patrona JW. Pana Hrabiego A. Grudzińskiego odbę­
dę się dnia 1 kwietnia r. b. w Jarocinie w Hotelu pana Basiń 
■kiego o godzinie 1 z południa.

Odczyty będą następujące:
1. O sposobie zużytkowania owoców i wyrobie napoi jagodowych, p. A. 

Kubaszewski z Gołachowa.
o O zakładaniu i dochodach ze szkółek drzew owocowych pana Kara- 

siewicz z Brodowa.
8. O uprawie warzyw uajdonośniejszych i o miejscach korzystnego ich 

zbytu, p. Cichocki z Bodzewa. (1610)
O liczny udział tak członków, jako też gości uprasza

Zarząd eenlralneffo Tow. O<cro(lnicie«jo na 
W. Ks. Poznańskie.

«
Środa 2® Marca 189-1.

Ludwika Prochov nika
« Magazyn garderoby świeckiej i duchownej -j.
® w Bycig-oszczy g
© właściciele T. «ledwabski i Ł. Siebmann

poleca Przewielebnemu Buchowleństwu warsztaty swoje, w których wy- 
Ł,* konuje wszelką garderobę jako to płaszcze, burki, palctoty, a specyalnie—-------------------— —~ -a „ S
>»S. uznane

ma gminę ś-go Piusa w Berlinie obdarzyć nareszcie kościo­
łem. Budowa Domu Bożego tak daleko postąpiła że można 
było rozpocząć wewnętrzne obrzucanie ścian. Oby nas Uk 
nasi przyjaciele zamiejscowi w tym roku chojnie zasilić ra’ 
czyli! Serdecznie o to proszę, gdyż potrzebujemy obcój po­
mocy, jeżeli rozpoczęte dzieło ma być ua chwalę Bogu ukou- 
czonern. — W kaplicy św. Piusa odbywa się od roku-IWO 
osobne nabożeństwo dla Polaków.

BB. ZFzan-iz. Berlin O., 
Pallisadenstr. 73.

Wyższa szkoła żeńska
Anastazyi Warnka

rozpoczyna nowy rok szkolny w środę dnia 4-go 
kwietnia mszą św. w kościele św. Marcina o godz. ’/»9.

Egzamin nowo wstępujących uczennic we wtorek dnia 
;$-go kwietnia o godzinie 3-cićj.

Zgłoszenia przyjmują się codziennie od godziny 11-3 
Plac Piotra \r. 1 (II p.) (1470)

HE5E5Z5Z5Z5Z5E5Z5E5Z5Z5Z5Z5Z5E5Z5E5ESZ5E5NI

BANK ZIEMSKI
X7V ¡Poznaniu

przyjmuje obecnie depozyta także i za k war tal­
ii nera wypowiedzeniem. (909)

Od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%. 
Każdy depozyt jest płatny natychmiast bez wy­

powiedzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, 
zawarty z bankiem, lub ze Spółką Ziemską w Po­
znaniu, albo w Toruniu. ZARZĄD.

5B5B5B5B5B5B5B5B5B5g5B5g5B5B5g5B5i

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło słynne dzieło p. t.

Przewodnik
na drodze życia duchowego

przez
O. Gron, Tow. Jez.

(Str. 422 w 16 ce.)
Cena egzemplarza opr. ozdobnie w płótno angielskie wynosi3 marKi.

Wf~ Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiśj Dr. Miłkowskiego 
w Krakowie w liście, w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma książkę
sdwrotną pocztą franco.____________________________ (1337)

Lejarnia żelaza i fabryka machin
J. MOEGELIN w Poznaniu 2

poleca do nrządzeń handlowych
kolumny, filary, podpory i ramy do okien

wystawnych, schody żel., kraty etc. etc.
Zamówit nia uskutecznia się w najkrótszym czasie.

Prócz tego wykonuje się

! całkowite nrząflzenia staje« iiajDOiszych kooslrnkcji
dla koni, bydła i nierogacizny.

Rysunki, kosztorysy i obliczenia statystyczne S ('495) wykonuje się bezpłatnie.•(

:

W. Itożlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9, <i4C4>

vis-à-vis Hotelu Franc uzkiego,
Poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materyc 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych

na por?' wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.

Ceny przystępne

•ewniki rzędowe. drylowniki Sackowskie na równiny 
‘fc^niki rzedo we „Saxonia“ Siederslebena na pagórkowate i równe role

które na ostatniój wystawie i próbach w Królewcu po­
zyskały najwyższą nagrodę w dziale sieutników przezna-

. cs°nych na górzyste i płaskie role, (1398)

. lyvlbi szerokorzntne Beermana, Drewitza, Eckerta i Tryumf,
"nilij czyli potrząsacze do sztucznych nawozów Schliira, Pfitznera itd. 

polecają po przystępnych cenach

Bryliński & Twardowski
^klad machin i narzędzi rolniczych

w Poznaniu, Rycerska ulica nr. 11.

jako bardzo dobrze i wygodnie leżące. Skład zaopatrzony jest w wybo-
rowe i trwałe korty i sukna Peny bardzo prłyrtępne-___  ___ “

Jubileusz Kościuszki!
Wydawnictwa

Księgarni Katolickiej w Poznaniu 
Żywot Kościuszki. broszura jubileuszowa większa, stron 64 

z 23 obrazkami. — Cena 20 fen. z przesyłką 25 fen. — 10 sztuk za 2 m., 
franco. 60 egz. za 8,50 m., 100 sztuk za 16 m 300 sztuk za 80 mrk.) 
wszystko z przesyłką fratco. . (1408.

Kościuszko w r. 1794, broszura jubileuszowa rome|sza, str. 
32 z 10 rycinami. — Cena 10 fen. z przesyłką 16 fen.. 10 sztuk za 1 m, 
banco. 60 sztuk za 4,60 m.; 100 sztuk za 8,00 m., 303 sztok za 20 m. 
wszystko franko.

Obrazy oleodruki i chromolitogr., oraz obrazki kolorowe i czarne. 
Medale Kościuszki, mosiężne niklowe i srebrne. 
Transparentu kolorowe, przedstawiające Portret Kościu­

szki, Bitwę Racławicką, Przy.-ięgę i Kościuszkę na koniu. — Ceny tych 
wydawnictw podane są w < soanym cenniku jubileuszowym, który na ży­
czenie wysyłamy darmo franco.

Ilia komitetów ceny wyjątkowe.
Należytośd upraszamy nadsyłać naprzód przekazem pocztowym do 

Księgarni Kato Ickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53

DZIELĄ
śp. Augusta hr. Cieszkowskiego
1) Ojcze nasz, tom 1. wstęp. 

(Więcój tomów dotychczas nie wy­
szło) — zamiast 8 mrk. 4 mrk. 
z przesyłką pod opaską 4.20 luk.

2) O drogach ducha, zamiast 
1,60 mrk. — 1 mrk. z przesyłką 
pod opaską 1,20 mrk. poleca

KSIĘGARNIA (1486)
X. Kamieńskiego i Sp. 

w P o z n a ii i u_( Bazar). 
NOWE WYI )ANIE' 

Adama Mickiewicza dzieła
wydanie w 4-recli tomach 

przepysznie oprawne tyl­
ko 4 iii. z przes. fr. na odległość 
10 oiil 4,25 m., na dalszą odległość 
4,5( m., jest to najlepsze i najtań­
sze i wszystkich dotychczasowych 
wydań, co tylko otrzymała i poleca 

księgarnia (1496)
N. Kamieńskiego i Sp.

w Poznaniu (Bazar).

NI o.j o
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 331/, metra około 

60 ślązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Speeyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó­
ciennych,jako to: powłok na 
pościel, juletle, drellszków. 
ręczników, chustek do nosa, 
obrusów , satinn , walłsu,

iąuć-barchanu i t. d. i t. d. 
rozsyłam franko. (1279

J. Gruber w Głogówku
Ober-Glogan I. Schl.

Herbaty1
skład zaopatrzony starannie poleca

J. S. Leitgeber.
••••••••«•••••••••••<

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Poląk,

i do budowania :

targa n
>i wszelkich reperacyi takowych, 

j [ Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
l i niój pracy posłużyć mogą chlu- 

bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (13-50)

w Roman Hoffmann,
¡i Poznań, Piekary nr. 21.

Pianino
prawie nowe, mało używane jest 
tanio do nabycia, gdzie? wskaże
Eksp. Knryera Poznań 
«kiego, sub. G. P. 1511.

z ośmioma nowemi glosami, mann 
ałem i pedałem ma na sprzedaż 
Gryszkiewicz, organmistrz w 
Poznaniu Rybaki 1. (1514)

Apteka Jagielskiego

i:xi:xisz:bki Prosimy uważać na firmę i numer domu T. kJ
2 Magazyn mebli -
HDankowski i Sp., “
H (ii69) Poznań, Po¿górna ulica 7,

K poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy­
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 

■ł wyprawy i pojedyncze przedmioty po jak najniż- 
k i szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

f ą Prosimy uważać na firmę i numer domu 7..g;--iziziz

M
8

JAN KOMENDZIŃSKI 7
(i3i4) malarz;,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

©SXX&ïiXa.
Dr. Karchowski & Kr /siewiet <1454

Poznań, ulica Berlińska nr. 15,
Farbiarnia parowa, 
Pralnia chemicżna, 
Apretura firanek, 
Zakład impregnacyjny

<lla nadania nieprzemakaloścl lub ogniotrwalości.

Zegarki srebrne najlepszy 
fabrykat pod 8-letnią 
gwarancyą,jedynie wia- 
rogodnie przedstawiają­
ce Kościuszkę przysięga­
jącego na rynku w Krakowie, 
poleca Remt. cylindrowe w ce­
nie 22 i 24 mrk., Remt. an- 
krowe w cenie 35 mrk.

D. Dybizbański
HUEBNER ('«’) 

Skład złotniczo-zegarmistrz.,
S-ty Marcin nr. 58.

Organista
biegły w swym fachu, mogący się 
okazne dohremi świad. a któryby 
się chętnie gospt.trudnił szuka miej­
sca od każdego czasu. Blższyeh 
wiadomości udzieli p. Sobieski 
w Fordonie pod Bydgoszczą.

41,
(1082)

Poznaniu przy Starym Rynku nr.
poleca własnego wyrobu:

Wino pepsynowe wedle przepisu Dr. Jerzy kowskiego w butelkach

Wino Condnrango w butelkach po 70 fen., 1,40, 2,60 i 5 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,50 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Koniak żelazisty (Cognac ferruginemt) po 1, 2, 4 mu.
Boski apyrytua przeciw reumatyzmowi, w butelkac&p>

60 fen. i 1 marce. „ , . . *'t“”*
Pigułki rumbarbarowe z najlepszego Schensi rumbarbaru .pu­

dełko po 60 fen. . , .
miód żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypKę,

w butelkach po 60 fen.
Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkacn po 

26 fen. i pudełkach po 60 fen. , ,
Maść Dr. Mateckiego przeciw piogim w słoikach po im. 
Mydła do konserwacyi płci, jako mydło brzozowe, liliowe, s

łowe, siarczane z sodą, i bez sody, w Krankcnheil Tólz wyrabiano.
Wszelkie specyalnosci niemieckie, francuskie

i angielskie 

w

po 1.

na obecną porę nadeszły a mianowicie polecam
Materye czarne i kolorowe,
Aksamity, plusze,
Jedwabie czarne i kolorowe,
Dywany, firanki,
Kapy na łóżka, serwety na stół,
Derki podróżne,
Koce wełniane i jedwabne.

■iw
(1424)

Halki jedwabne i wełniane, 
Płótna szląskle, belgijskie 

1 hernhutskle,
Chustki do nosa,
Linon na pościel,
Koszule męzkie i damskie,

, . J_______ Szkarpetki, pończochy itd. Itd.
Cena bardzo przystępna.

____ Szwalnia moja przy Ul. Wiedeńskiej 5,
parter, przyjmuje do roboty saknie i płaszcze.

Krój <lo££-o<liiy.
Próby wysyłam na żądanie franko.

F. Raczkowski,
Poznań w Bazarze, ulica Nowa.

Biusty gipsowe Kościuszki
uaturaluej wielkości podług modelu krakowskiego 
artystycznie wykonane poleca (1486)

A. Krzyżanowski, Poznań.

F. A. Blodrseyński,
Poznań, Berlińska ul. nr. 1,

.poleca nasczon latowy swój bogato zaopatrzony maga- 
izyn strojów a mianowicie eleganckie kapelusze ko-J 
"roukowe, ubrane według najnowszej paryzkiój mody, 
wielki wybór kapeluszy słomkowych dla pań, panie­
nek i dzieci oraz najmodniejsze welonki, pióra, kwiaty 

po cenach możliwie najtańszych. (1504)

St. Opielwiskt
Fabryka wyrobów workowych i bielnik wosku

-w ŒZxotoszsmle
pole« a

¡wiece ►

(1031)

NOWE PŁUGI
dwu i trzy skibowe patentowane,

które obok doskonałćj orki bez względu na jakość ziemi, od­
znaczają s'ę nadto prostym i trwałym przyrządem do usta­
wiania dwóch przednich kółek biegowych, poleca

rka K. Cegielskiego
(1472) w Poznaniu,

Do Szanownej Fabryki H. Cegielskiego w Poznaniu.
Donoszę Szanownej Fabryce, że dostarczone mi patentowane 

pługi dwuskibowe pomysłu Szauownój Fabryki, tak mnie pod 
każdym względem zadowalniają, iż cznję się w ob iwiązku takowe jak
nujg “ 8ą znakomite i wytrzymują wszelką krytykę. Łważam

je jako najlepsze tego rodzaju narzędiie.
Próchnowo, 15. 3. 1894. Z szacunkiem

]M£IC5i©.jCW’Sl'Łi,
dzierżawca Prócbnowa.

Stanisław Przysiecki
malar 25,

Poznań, ulica Strzelecka nr. 31,
poleca, się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po- 
złotnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 
z wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią 
praktykę, przy cenach bardzo przystępnych. (1241)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościenych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco.

DzierżawaTfolwarku!
Folwark Fodloziny, położony w powiecie zachodnio-poznańskim 

w odległości trzech kilom, od stacyi kolei żelaznój marchijsko-poznańskićj 
w Dopiewie, względnie w Otuszu, obejmujący całego areału 192 Hektary 
i 88 arów, w tern 20,m Hektarów łąk, ma być wydzierżawiony od 1-go 
lipca r. b. na lat dwanaście przez publiczną licytacyę. Licytacya odbędzie 
się nt. końcu kwietnia w początku maja r. b. (1248)

O warunkach kontraktu i licytecyi dowiedzieć się można u pod­
pić anego zarządu. w , r» .

Zarząd dóbr Konarzewskich

Poczra w miejscu.
w Konarzewie.

Stacya kolei żelaznój Dąbrówka.

Służący
kawaler, obecnie w miejscu, poszuk. 
miejsca od 1 lub 15 maja albo pó­
źniej w większ. dworze. Służył przy 
konnicy, potr. mł. konie dojeżdżać. 
Był u jenerała, petem w zamku, 
chwilowo u hrabiego 4 rok za służ 
i koniuszego. Przyj, miej, w Księ­
stwie lub za zagranicą. Włada jęz. 
poi. i niem. Od pierwsz- państw 
świad. Łask, oferty upr. sub B. 10. 
postlagernd Głogowa (Gr. Glogau).

Sekundaner
mający kwalifikacyę do jedno­
rocznej służby, zuajdzie miej­
sce jako uczeń w mojej aptece

J. GlerłOWSki, aptekarz 
(1487) Środa.

W Dr. Hagera katoli­
cki m peusyonacie dla chło­
pców w Wrocławiu znajdą
uczniowe wyższych zakładów nau­
kowych pomieszczenie, staranny do­
zór i najlepszą pielęgnacją ciała 
i umysłu. — BI. wiad. udziela re­
ktor Urbanek w Wrocła­
wiu, Schuhbrucke 48.

Artur Argiewicz
Herm i na Liiders

Drugi i ostatni koncert 
po tanich cenach, 

na sali Lamberta 
w środę dnia 28 marca r. h. 

o godz. 71/2 wieczorem.
Bilety po 2 i 1 marce u pp. 

Ed. Bote A G. Bock. (1513)
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¿O ,. . Il ■■II. ■ JUL " I        ■M»———-|

Wilhelmowskiej

^WBWWItWWWWJWWfJWlw<woww^w?o

Wszelkie inne zamówienia, do konfekcyi damskiej należące, 
wykończamy w krótkim czasie.

Zt redakcją odpowiediiainy Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Poznańskiego.
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